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Od Wydawnictwa. 

Przypominamy szanownym prenumeratorom, 
że czas odnowić przedpłatę za miesiąc grudzień, 
która wynosi w miejscu 1 złr. 35 ct., a zaś 
na prowincji 1 złr. 70 ct. 
__ m6 Wszyscy nowo przystępujacy abo- 
„nenci_ otrzymają bezpłatnie półtora tomu 
powieści „Nadzwyczajne przygody pana Cho- 
rażyca“ i początek powieści (w formacie książ- 
kowym) „Mała księżniczka”. 
|--Na koszta posyłki tych powieści prosimy 
dołączyć 10 ct. 


Nieco o antysemityzmie. 

Kiedy konserwatywny Czas, nie tyle może 
z przekonania, ile w interesie gabinetu hr Ba- 
deniego, który przy pomocy konającej lewicy, 
radby jeszcze ratować sytuację, z odwagą i za- 
maszystością godną lepszej sprawy, uderzył na 
antysemitów — wtedy równocześnie pozernie 
demokratyczny, a w rzeczywistości liberalny Prze- 
łom, uznał także za stosowne stanąć do apelu 
i na kształt małego jamnika, gdy ten szczeka- 
niem staremu brytanowi wtoruje, jął ujadać na 
demokratów chrześcijańskich. Tak jednemu, jak 
i drugiemu, daliśmy natychmiast należytą od- 
prawę. Dziś przychodzi nam w pomoc Gazeta 
kościelna we Lwowie wydawana, organ ducho- 
wieństwa, którego redaktorem jest ks. kanonik 
Lenkiewicz, a którego głos jest dlatego wa- 
żnym, że, acz Przełomu nie wymienia, od- 
powiada jednak na jego zarzut, „iż udział du- 
chowieństwa katolickiego pośród antysemitów 
jest rzeczą niezrozumiałą*. Dla nas wystąpienie 
Gazcty kościelnej ma tem większe znaczenie, że 
zasadniczo zgadza się ona w zupełności na nasz 
sposób prowadzenia walki z żydami — która 
w Głosie Narodu nie jest niczem innem, tylko 
zachęcaniem do obrony od ich wyzysku, uro- 
szczeń i demoralizacji. 

A teraz przytoczymy dosłownie, co czytamy 
w ostatnim numerze Gazety kościelnej, w arty- 
kule pod napisem: „Nieco o antysemity- 
zmie“. 

„Niezbyt dawno, bo kilka zaledwo tygodni 
temu, jak w dziennikach krakowskich mała od- 
była się awanturka. Czasowi wymknęło się, za- 
pewne z nieuwagi, niebaczne słowo; mianowi- 
cie postawił na równi ze sobą socjalizm, anty- 
semityzm i anarchję, o których wiadomo prze- 
cież, że wcale nie żyją ze sobą w zgodzie i do 
różnych zmierzają celów. 

Na to, zaraz na drugi dzień znalazła się w Gło- 
sie Narodu odprawa. Niejaki „ksiądz Józef“ wy- 
strzelił jak z procy przeciw Czasowi w obronie 
antysemityzmu, ale czy przez skromność, czy też 
przez co innego, nie chciał się mierzyć z Czasem 
osobiście, lecz oddał winowajcę w ręce sprawie- 
dliwości redaktora Głosu Narodu. Tenże nie zo- 
stał dłużny „ks. Józefowi*, zapowiedziawszy na- 
przód groźnie: „Chcecie wojny, to ją będziecie 
mieli“, nawymyślał swoim zwyczajem Czasowi 
i na tem sprawę zakończył. (Ze nie zakończył, 
© tem wiedzą nasi czytelnicy najlepiej, gdyż od 
miesiąca nie ma prawie dnia, byśmy z Czasem 
w tej sprawie zaciętej walki nie toczyli. Przyp. 
Red. Głosu Narodu). 

Czy jednak ta sprawa nie zasługuje na to, 
aby bliżej ją rozpatrzyć? Zdaje nam się, że tak. 
Dlatego nie wchodząc więcej w szczegóły wspom- 
nianej awanturki, ale tylko biorąc z niej asumpt, 
chcemy tej kwestji, zresztą nie po raz pierwszy, 
poświęcić w piśmie naszem trochę miejsca. 
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Stwierdzamy naprzód fakt dziwny i ciekawy, 
że w kwestji żydowskiej, w kwestji antysemity- 
zmn. dzienniki nasze, z małemi wyjątkami, rząd- 
ko kiedy głos zabierają — a jeżeli zabierają, to 
nierzadko na korzyść żydów. W tym wzglę- 
dzie zgadza się Czas prawie całkiem 
z Nową Reformą. Ta ostatnia jednakże nie- 
równie śmielej i to zreguły za żydami 
przemawia; Czas zaś jest niezdecydowany, a 
przyciśnięty do muru, wypiera się sympatyj se- 
mickich. 

Jak wytłómaczyć fakt, że te dzienniki tak 
ze sobą sprzeczne w kwestjach politycznych i re- 
ligijnych, na tym, kto wie, czy nie jedynym pun- 
kcie zupełnie prawie się ze sobą stykają? Zda- 
wałoby się, że kwestja antysemityzmu u nas w Ga- 
licji jest rzeczą tak błahą i podrzędną, że nad 
nią i Czas i Nowa Reforma mogą przejść do 
porządku dziennego. 

Nie myślimy bynajmniej przeszczepiać do nas 
antysemityzmu wiedeńskiego; pismo nasze wy- 
tknąło mu nieraz szowiuizm i skrajność. My ma- 
my swoich żydów i dla nich trzeba nam swoj- 
skiego antysemityzmu, rozumniejszego i powa- 
żniejszego. Nie potrzebujemy bynajmniej go stwa- 
rzać, bo on dawno już przez Kościół katolicki 
został ubworzony i byleśmy tylko chcieli wrócić 
szczerze w życiu prywatnem i publicznem do za- 
sad chrześcijańskich, to: musimy być antysemi- 
tami. I jakiż to antysemityzm? Ote Kościół od 
początku, od czasów apostolskich zabraniał bratać 
się ze żydami głównie dla niebezpieczeństwa .u- 
traty wiary i postawił zasadę: Zdaleka od ży- 
dów! Ani u nich służyć, ani się z nimi bawić, 
ani u nich kupować, ani ich nie używać jako 
lekarzy, ani ich dzieci nie mamczyć! Jeżeli to 
zabronione, to tem więcej oddawanie domów i 
ziemi w ręce żydowskie. 

O eóż tu więc idzie Kościołowi? Jedynie o 
obronę chrześcijan przed zepsuciem i wyzyskiem 
żydów; taki antysemityzm ma chrześcijan zabez- 
pieczyć od upadku moralnego i materjalnego, a 
żydów zmusić, aby się jęli uczciwej pracy, lub 
szukali lepszej ojczyzny. 

Czy ten antysemityzm nie jest nam szczegól- 
nie w Galicji potrzebny? Prawdziwie trzeba być 
ślepym, aby tego nie widzieć. Twierdzić to mo- 
gą chyba ci, którzy zwidzili wiele cudzych kra- 
jów, ale swego nie znają. 

Wszak trzy czwarte miasteczek i miast gali- 
cyjskich zalane żydami, wszak w niektórych po- 
wiatach wschodniej Galicji jest większość dwo- 
rów w ręku szlachty „mojżeszowego wyznania“, 
Wszak ulicę Grodzka, najważniejszą z ulic Kra- 
kowa, można śmiało nazwać „żydowską“. A ileż 
jest żydów osiadłych po wsiach? I czemuż to 
przypisać? Oto bierności katolickiego społeczeń- 
stwa, gnuśności, a także indyferentyzmowi reli- 
gijnemu. Nam nie potrzeba wcale mordować i to- 
pić żydów, ale tylko ich unikać, bez nieb się o- 
bywać, radzić sobie własnemi siłami, a już ich 
zwyciężymy. 

I na tę drogę wszedł już po części nasz kraj 
przez „Kółka rolnicze*, sklepiki wiejskie, czy- 
telnie ludowe, przez misje ludowei bractwa wstrze- 
mięźliwości. To wszystko — jest chrześcijański 
antysemityzm! To wszystko zmierza do odcią- 
gnienia chłopa i mieszczanina od żyda. Jedna 
jeszcze inteligencja brata się z żydami, lęka się 
samego wyrazu „antysemityzm“ i w swoich dzien- 
nikach posuwa się do takich absurdów, że anty- 
gemityzm stawia na równi ze socjalizmem i a- 
narchją! Co gorsza, Czas we wspomnianym na 
wstępie artykule uważał za stosowne wprost na- 
zwać antysemityzm zarówno ze socjalizmem i a- 
narchją — „apetytem na cudzą własność!* Czy 
to nie zakrawa na bolesną ironję ? 
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Doprawdy przypominają się nam tu słowa 
Cycerona: „Nie ma głupstwa, któregoby nie 
twierdził jaki z filozofów“! Dziwić się tu żydom, 
że wszystko złe przypisują antysemitom. 

Toż pierwszym warunkiem do usunięcia złe- 
go, lub poprawy własnej jest czuć, że się źle 
dzieje lub robi! Miserum si hoc sentis, miserio- 
rem, si non sentis, powiedział św. Augustyn. 

A tego złego, jakie nam grozi ze strony żydów, 
nie czują nasi patrjoci ani konserwatywni, ani 
postępowi. I dla kogóź budują oni Polskę, dl+ 
kogo wznoszą szkoły, naprawiają drogi, murują 
kamienice? Co nam z Polski, jeżeli braknie Po- 
laków, jeżeli braknie w rękach polskich polskiej 
ziemi? Już dziś socjaliści mówią masom: „Wy 
nie macie ojczyzny, bo nie macie ziemi i do 
mów“. Alboż nie wiadomo o tłumnej emigraci? 
ludu naszego do Ameryki? Co go tam pędzi? 
Bieda i wyzysk żydowski. 

Dla nas Polaków i Rusinów w Galicji, stosu- 
nek do żydów jest podobny do stosunku braci 
naszych w Poznańskiem wzzlędem Niemców : 
co przejdzie w ręce żydowskie, stracone dla pol- 
skości. Jeżeliśmy bowiem dotąd za tyle wieków 
w lepszych warunkach nie wynarodowili żydów, 
to ich z pewnością nigdy nie wynarodowimy. 
Palec tu Boży jest. Żyd zostaje żydem, chyba 
że go ochrzczą. 

To też jak tam pod pręgierz opinji publi- 
cznej stawiają przedawczyków ziemi polskiej, 
tak u nas należałoby było zrobić od dawna, a 
powinno się robić i dzisiaj. O gdyby był miat 
Czas odrobinę antysemityzmu, nie by- 
łoby dzisiaj tyle dworów polskich 
w rękach żydowskich! A nie tylko zie- 
mi, nie tylko domów, ale i pieniędzy 
nie powinniśmy oddawać wręca żyd ów 
po sklepach żydowskich. 

Jak na czele dzienników poznańskich 1 szlą- 
skich wypisują: „Uczmy nasze dzieci czytać i pi- 
sać po polsku“, tak u nas w Galicji na czele 
każdego polskiego patrjotycznego dziennika po- 
winno się wypisać dużemi głoskami. „Nie kupuj- 
my nie u żydów“. 

Jeden tylko Głos Narodu z codziennych pism 
galicyjskich miał odwagę wypisać te słowa na 
czele kroniki; on jeden też z dzienników repre- 
zentuje dzisiaj u nas w Galicji antysemicyzm — 
szkoda, że nie uprawia go w sposó» głębszy i 
poważniejszy. (Że w naszem piśmie bywają arty; PA 
kuły głębokie i poważne, w których sprawę ŚM 
dowską roztrząsamy, o tem świadczą choćby | 
które właśnie teraz ogłaszamy pt.: „Żydzi i spi ` 
wa żydowska“, a że nie umieszczamy sam yc¢cĖ®; < 


„głębokich i poważnych“, to tylko dla ano wi 


nie- chcemy czytelników znudzić. Mamy lepszą, 
niż ktokolwiek inny — znajomość społeczeństwa 
i wiemy, jaką taktyką nieprzyjaciela na pewne 
można zwalczyć. Zresztą w tej kwestji zabierze 
jeszcze głos w niedzielę autor „Uwag“. Przyp. 
Red. Głosu Narodu). Jest to sprawa zbyt wiel- 
ka i doniosła, aby z niej robić kącik humory- 
styczny. Wszak nikt u nas nie walezy taką bro- 
nią z Moskalami, lub Niemcami. A jednak mimo 
to, że pod względem religijnym jest Głos Na- 
rodu dość blady i niedokrewny, (Autor wido- 
cznie naszego dziennika nie czytuje stale, bo ina- 
czej nie byłby takiej uwagi napisał. Głos Na- 
rodu, jako organ świecki, nie mięsza się do 
spraw kościelaych, bo to sami księża wzięliby 
mu za złe, lecz, że ma ducha głęboko religijue- 
go a walczy skutecznie w obronie Krzyża i ety- 
ki chrześcijańskiej — to mu każdy przyzna. 
Przyp. Red. Głosu Narodu) zyskał mnóstwo 
zwolenników ; znać trafi swym antysemityzmem 
do przekonań wielu. 

Oby społeczeństwo nasze zrozumiało donio- 
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słość tej kwestji, póki jeszcze czas na zaradze- 
nie złemu. 

Oby nasi patrjoci 
saé tomowe „rzeczy“ i „od rzeczy”. zamiast nat 
przepaścią „dumać i płakać * zy vouio“, zamiast 
koturnowych artykułów o poutyce europejskiej i 
światowej, zeczcieii zgłębiać i badać to, co nam 
bliżeze, co jest dla nas kwestją życia i śmierci, 
to nam wisi nad karkiem, jak miecz Damoklesa; 
ale badać nie przez szkła różowe, nie przez rę- 
kawiezki, nie z zatkanym nosem, a z pewnością 
otworzą oczy sobie i drugim i przysłużą się le- 
piej społeczeństwu i Ojczyźnie“. 

A my zdań i uwag w powyższym artykule 
umieszczonych, czyż nie wypowiedzieliśmy dotąd 
najmiej sto razy ? 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń d. 25 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(8). Nikt nie zaprzeczy, iż Izba poselska gnu- 
śnie funkcjonuje, a gdyby nie sprawa Luegera, 
nie budziłaby ona najmniejszego zajęcia i była- 
by po szyję w apatji pogrążoną. „Żelazna ręka“ 
i „stalowe* zaostrzenia regulaminu nie zdołały 
jej pobudzić do pracy dodatniej. Dwa posiedze- 
nia w tygodniu, a na porządku dziennym Sare 
drobnostkowe sprawy! W wydziałach izbowych 
także bardzo mało życia, a pomimo silnie obja- 
wionej woli rządu, żeby budżet z końcem roku 
załatwiono, życzenie to pozostanie — pium de- 
siderium — gdyż jeśli dobrze pójdzie, to dopie- 
ro z końcem bieżącego miesiąca lub w pierwszych 
dniach grudnia, zdoła wydział budżetowy skoń- 
czyć swe prace tak, iż dla obrad budżetowych 
w Izbie pozostawałoby mniej więcej tylko dwa 
tygodnie czasu. Tymczasem przed Nowym Rokiem 
powinny być Sejmy krajowe zwołane dla uchwa- 
lenia tymczasowego budżetu. Jeżli się więc na 
sesję sejmową odliczy sześć tygodni czasu i fe- 
rje świąteczne weźmie w rachunek, budżet pań- 
stwowy nie będzie mógł wcześniej być załatwio- 
nym, jak w pierwszej połowie marca. Reforma 
wyborcza, odnowienie ugody z Węgrami, refor- 
ma podatków — oto tylko główne i nieodzowne 
sprawy z programu rządowego, które wedle za- 
powiedzi, muszą być uchwalone pod każdym wa- 
runkiem. Pytanie tylko: kiedy? 

Sądzę, iż ckwilowo sam rząd nie byłby w sta- 
nie dać na to zadawalniającej odpowiedzi. 

Przytem trzeba atoli koniecznie wziąć jeszcze 
w rachubę opozycję, która na każdym kroku sta- 
wiać będzie gabinetowi trudności. Co by się sta- 
ło, jeźliby opozycja rozpoczęła obstrukcję? Rząd 
ma tę możliwość przed oczyma i dlatego usiłu- 
je oddaną sobie większość parlamentarną zniewo- 
lić do zaostrzenia regulaminu izbowego w ten 
sposób, żeby obstrukcję uczynić niemożebną. W tym 
celu pracuje izbowy wydział regulaminowy na 
łeb, na szyję, by jak najprędzej przeprowadzić 
postawioną na porządek dzienny zmianę regulami 
nu. Spodziewać się zatem należy, iż zmiana ta 
będzie już w najbliższym czasie przeprowadzoną, 
przyczem zaznaczyć należy, iż nawet „liberalnej* 
czy „postępowej* lewicy wydały się rady i wska- 
zówki, dane w tym kierunku przez Czas i lwow- 
ski Przegląd za daleko idące. Tylko żydzi z wie- 
deńskiej prasy przyklasnęli im serdecznie. 

Obydwa te dzienniki—mówiąc w nawiasie— 
pracują rękami i nogami, żeby w Wiedniu i w o0- 
góle pomiędzy ludnością niemiecką depopulary- 
zować Polaków. 

Opozycja antysemicka organizuje swoje siły 
do walki. We środę wystąpi ona w Izbie posel- 
skiej z nową serją naglących wniosków, a we 
czwartek odbędą się we wszystkich dzielnicach 
Wiednia tłumnie odwiedzane meetingi, protestu- 
jące przeciwko postępowaniu rządu w wiedeń- 
skich sprawach gminnych. Wczoraj nie mógł 
Lueger odbyć zgromadzenia kobiet w Leopold- 
stadzie, ponieważ nie mniej jak 4000 pań i pa- 
nien stawiło się do apelu i nietylko sala była 
tak nabitą, iż można sią było spodziewać kata- 
strofy, lecz także i wszystkie przyległa ulice, tak 
iż wszelki ruch wozów był powstrzymany. 


Z KRAJU. 
Towarzystwo handlowo - geograficzne. 
Dnia 24 b. m. w sali Banku zalicżkowego we 
Lwowie zebrali się popołudniu członkowie Towa- 


rzystwa handlowo-geografigznego na doroczne wal- 
ne zgromadzenie. 


dziennikarsćy zamiast ni- * 


>GŁUS NARODU», 


Towarzystwo to zawiązane po myśli dra Ua- 
gara 15 kwietnia 1894 r. podzieliło się od po- 
vizu istnienia, na ośm sekcyj, mianowicie : geo- 
graficzną, eksportową, importową, taryfową, emi- 
gracyjną, biuro pracy, muzealną i wreszcie sekcję, 
mającą u rządu czynić starania dla wyjednania 
ulg kolejowych i w ogole transportowych. Przez 
pierwszy rok koncentrowała się działalność Towa- 
rzystwa przeważnie w sekcji geograficznej i biurze 
pracy. Na wystawę zeszłoroczną postarali się pp. 


pe Tozsiedlenia żywiołu polskiego po kuli ziem- 
skiej, dalej dziełem tejże sekeji geograficznej jest 
wydawnictwo dziełka dra Siemiradzkiego „Szoze- 
gółowy opis stanu brazylijskiego Parana* i nare- 
szcie objęcie przez Towarzystwo w komis, nieu- 
kończonego jeszcze wybornego atlasu polskiego wy- 
chodzą ego w Warszawie. 

W biurze pracy, powzięto myśl zbadania insty- 
tucji, zapewniającej robotę ludności ubogiej w W. 
ks. Luksemburskiem. Działają tam t. zw. poczto- 
we giełdy pracy, t. j. urzędy pocztowe spełniają- 
ce rolę pośredników między robotnikami, szuka- 
jącymi zajęcia, a przedsiębiorcami, oglądającymi 
się za robotnikami. Statuta tedy tej giełdy praey 
luksemburskiej wydało Towarzystwo wraz z ko- 
niecznemi dla publiczneści objaśnieniami, jako tom 
drugi podjitego wydawnictwa bibljoteki Towarzy- 
stwa, a oprócz tego memorjał z przedstawieniem 
zbawiennych skutków takiej instytucji wniosło do 
Wydziału krajowego. 

Towarzystwo ma nadzieję, że znajdzie się w 
przyszłym Sejmie grono posłów, którzy ze wzglę- 
du na korzyści, jakieby dla Galicji wynikły z za- 
prowadzenia podobnej giełdy pracy, zajmą się tą 
sprawą skutecznie. Również pukało biuro pracy 
gdzie należało, aby przy budowie kolei Halicz-Tar- 
nopol krajowych tylko sił użyto i uzyskało w tej 
mierze wszelkie zapewnienia. Niemniej sekcja dru- 
ga, tj. eksportowa gorliwą rozwinęła czynność. 

Z utrzymywanej z zagranicą obszernej koreś- 
pondencji zdołała sekcja zebrać wskazówki, iż z ko- 
rzyścią możnaby z Galicji wywozić chmiel, szcze- 
cing, dębinę, sośninę, wędliny i mąkę poślednią 
do Londynu, obuwie, koszyki i wędliny do Szwaj- 
carji, płótna i wódki do Brazylji, wosk, papier, 
obuwie, kapelusze i korki do Rumunji, a wreszcie 
włosień do Bułgarji. Sekcja eksportowa dalej o- 
trzymała od Polaków, zamieszkałych we wszyst- 
kich stolicach europejskich, a znających stosunki 
imiejse, w których przebywają, przyrzeczenie dostar- 
cza"ia wiadomości handlowych. Aby uzupełnić o- 
braz działałaluości Towarzystwa, dodać należy, że 
liczy ono dotąd 5^ członków, że prezesem jego 
Tadeusz hr. Dzieduszycki i że dochód kasowy wy- 
nosił złr. 836, rozchód zaś 757 złr. (Dok. nast.) 


Wadowice dnia 24 listopada. 
(List oryginalny Głosu Naredu). 


Ktoś dowcipnie nazwał miasto nasze mogiłą 
siedmiu braci śpiących. Bv też naprawdę tak jest. 
Nie nie putrafi go rozruszać, nie żadnego nie robi 
wrażenia. Czemu to przypisać? Muiemam, że je- 
dynie winni tu są pp. urzędnicy, a to dla tego, 
że żyją pomiędzy subą jak chińscy mandaryni. 
Kto ma guzik jeden, nie patrzy na tych wcale, 
którzy guzika żadnego nie mają, kto dwa ma gu- 
ziki, nie respektu,e posiadającego guzik jeden i td. 
aż do złotych kołnierzy, które za psie poszycie 
nie mają reszty tłumu szarego, chućby tam naj- 
większe skarby ruzumu i serca w nim się cho- 
wały. 
Ba, pp. urzędnicy sami z sobą nie trzymają 
nawet i taki np. naczelnik d.rekcji skarbu, lub 
inny dyzwitarz na tym stopniu własnymi po- 
miata urzędnikami, nie wchodząc z nimi po za u- 
rzędowaniem w żadne stosunki, jakby to nie urzę- 
dni.y tacy sami, ale jakowiś byli odszezepieńcy. 
Najlepiej wychodzą na tem wojskowi, którzy za to 
wszędzie na pierwszym są planie, wszędzie zapra- 
szani i rozrywani, jak makagigi żydowskie. 

Wstyd doprawdy np. patrzeć w kościele pod- 
czas uroczystych Mszy przeua św., jak na ten przy- 
kład podczas nabożeństwa za monarchę. Wrzędnicy 
siedzą w ławkach razem od sądu, razem od dy- 
rekcji skarbowej, a ich pp. naczelnicy znowuż oso- 
bno, ażeby z tamtymi maluezkimi, broń Panie Bo- 
że święty, się nia pomięszać. 

Takie postępowanie odbija się na życiu towa- 
rzyskiem najgorzej i dlatego ono chroma, nie już 
na jednę, ale na obie nogi. Nie się nie udaje, 
albo jeżeli się udaje, to z przymusu, bo to, eo od 
góry idzie, to po rozkazie, więc udać się już po- 
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winno i musi. Ale duszy tam nie ma, ani serca 
nie ma. Ot, aby było. 

Lepiej już z mieszczaństwem — bo tu złotych 
kołnierzy nie ma. Każdy swój, biedniejszy czy bo- 
gatszy. W czytelni mieszezańskiej, w której gro- 
madzą się sami rzemieślnicy, kupcy i przemysłow- 
cy, życie jest wielkie i czytelnia ta wciąż daje 
dowody ruchliwości. Panuje w niej prawdziwy 
duch chrześcijański, bo prezesem jest przewodni- 


! czący ks. proboszcz Zając, który na kierunek tego 
Majerski, dr Siemiradzki i dr Dunikowski o ma- R Stowarzyszenia baczne i kapłańskie ma oko. Czy- 


telnia ta urządza w tych dniach wieczorek na pa- 
miątkę nieśmiertelnego naszego wieszcza Adama 
Mickiewicza. Jest i druga czytelnia, ale tam jakby 
wymarło. Nie dziwnego, tam już są „złote koł- 
nierze*. 

Porządki u nas w mieście także sławne. Już 
o innych nie mówię, ale grzech prawdziwy z uli- 
cą Omentarną. Takiego błota, jak na tej ulicy, 
gdzie nie ma dnia, aby pogrzebu nie było, to i 
w Trembowli, albo w Czortkowie, pewnie nie ma. 
Toż trzeba mieć litość nad kapłanami, którzy, od- 
dając ostatnią posługę nieboszczykom, muszą brnąć 
w błoto wyżej kostek, toż nad samymi zmarłymi, 
którzy się w trumnach przewracają i mało z nich 
nie wyskoczą. Niktby nie dał wiary, że drogę tę 
naprawiają (ale to niby naprawiają) już przez dwa 
lata. Nazwozili kupy kamieni, wykopali kanał bo- 
kiem i nie zakryli go tak, że cud Pana Boga, że 
w nocy nikt do niego jeszcze nie wpadł i nóg 
nie połamał. Dużo o tych porządkach, a raczej 
nieporządkach, dałoby się powiedzieć, ale nie mo- 
żna, bo by się gniewali. Poczekajmy zresztą i 
bądźmy cierpliwi, bo cierpliwość jest matką mą- 
drości, jak powiada Pismo św. Wkrótce nową 
Radę miejską wybierzemy, może ona lepszy porzą- 
dek przywróci. 

Na zakończenie podaję do wiadomości, że osie- 
rocona parafja w Choczni pod Wadowicami, po 
śmierci ks. prałata Komorka, dostała nowego pa- 
sterza. Jest nim ks. Dunajecki z Tarnowskiego, 
którego gmina choczańska z wielką okazałością 
przed dwoma tygodniami przyjęła. 


Z Gorlickiego d. 22 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Piękna uroczystość odbyła się w Kobylance, 
w powiecie gorlickim. W dniu 16 b. m. obchodził 
p. Stanisław Kochański, kierownik tamtejszej szko- 
ły — dwudziestopięcioletnią rocznicę rozpoczęcia 
służby w nauczycielskim zawodzie. Przy tej spo- 
sobności zebrali się u jubilata jego kołedzy w za- 
wodzie, przyjaciele i znajomi, aby złożyć mu na- 
leżny hołd uznania za jego ćwierówiekową publi- 
czną pracę. Pomimo słabości przybył także miej- 
scowy proboszcz ks. kanonik Hipolit Ryznerski. 
Imieniem nauczycielstwa powiatu gorlickiego prze- 
mawiał p. Jan Smietana, nauczyciel szk. wydz. 
z Gorlic, podnosząc w swej przemowie zasługi i 
koleżeńską solidarność jubilata. On również wrę- 
czył mu w imieniu nauczycielstwa cenny podaru- 
nek. Przybyła nadto deputacja od miejscowej mło- 
dzieży szkolnej, która pod przewodnictwem p. Se- 
weryna Tabińskiego, młodszego nauczyciela miej- 
scowej szkoły, odśpiewała starannie przez niego 
opracowaną kantatę i wręczyła mu pamiątkowy 
adres opatrzony licznemi podpisami. Nadto zjawiły 
się deputacje miejscowej Ochotniczej straży pożar- 
nej i miejscowej Kady gminnej. 

W dniu tym otrzymał nadto jubilat gratulacje 
od dawnych swoich uczniów, z których jedni po 
ukończeniu gimnazjum odbywają obecnie studja u- 
niwersyteckie, inni zaś uczęszczają jeszcze do gi- 
mnazjum w Jaśle. Imieniem ostatnich przemawiał 
student p. Jurusik. Po tej właściwej jubileuszowej 
uroczystości zasiedli wszyscy goście (około 50) do 
skromnej uczty. Z wielu toastów, podczas tejże 
wviesionych, zasługują na wzmiankę toasty pp. 
Kosiby i Tabińskiego, którzy w swoich mowach 
podnieśli wytrwałą działalność jubilata na polu 
ludowego szkolnictwa. Następnie odbyła się zaba- 
wa z tańcami, która skończyła się na „białym 
mazurze*. Nazajutrz podejmował u siebie jubilat 
miejscową Radę gminną, a przy tej sposobności 
podnieść należy, że jeden z miejscowych gospoda- 
rzy wiejskich, Wojnarski. wzniósł toast na cześć 
jubilata, dziękując mu w imieniu całej gminy za 
to, „że już drugie pokolenie w Kobylance do Bo- 
ga i ludzi prowadzi i gorliwie nad dobrem gmi- 
ny miejscowej pracuje“. Ostatni ten toast był naj- 
piękniejszą nagrodą dla jubilata za jego pracą 
ówierówiekową. 
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Tajemnice gry w Monaco. 
(Odkrycia krupiem z Monaco). 
Wissikie pzeTe (Ciąg dalszy). 


W pierwszej chwili przestraszona, potem roz- 
gniewana, rzuciła na mnie piorunujące spojrzenie, 
następnie na moich kolegów, a ja usłyszałem ją 
mruczącą te słowa: bryganci... jaskinia. My to 
słyszymy codziennie, a nasz regulamin obowiązuje 
nas do znoszenia podobnych aniewag; musimy 
stłumiać w sobie wszelkie poczucie honoru, gdyż 
taki jest rozkaz naszego szefa. 

To eo się etało w tej chwili w moich oczach, 
ta osobliwa gra, ta konieczna konkluzya każdej 
kombinacji, pobudziła mnie do namysłu i zadałem 
sobie na serjo pytanie, czy może istnieć prawdo- 
podobieństwo wygrania w Monaco? 

Oto wynik moich długich dochodzeń: 

Jeżeli ruleta cały dzień jest w ruchu, cylin- 
der robi jedną rotację na minutę, czyli 60 rotacyj 
ma godzinę, a ponieważ czas gry trwa zwykle 10 
godzin, więc cylinder robi 600 rotacyj przez dzień, 

Zero wychodzi przeciętnie 18 razy na dzień. — 
Wynika z tego, że na 600 stawek, rzuconych 
przez graczy na stół, bank wygrywa z wszelką 
pewneścią, zapomocą tego zera, 18 stawek na 600, 
to jest 3 stawki na 100 — eo czyni 3 procent. 

Co do numerów en płein, bank, biorąc od gra- 
czy 37 stawek (gdyż jest 36 numerów i zero), 
wypłaca wygrywającemu tylko 35 stawek, zatem 
bank każe sobie płacić jedną stawkę na 37, co 
robi również 3 procent w każdej minucie. 

Przypuśćmy teraz, że na stole gry znajduje się 
przeciętnie 1000 franków na każdą rotację cylin- 
dra (a bywa często postawionych więcej niż 30.000 
franków), to bank wygrywa przy każdej rotacji 
8%, — co czyni 15 franków w minucie, 900 
franków w godzinie, 9.000 franków w jednym 
dniu, 270.000 franków w jednym miesiącu, — 
ż,240.000 franków w roku, przy każdym stole 
rulety. 

Podobna proporcja zysków istnieje przy trente- 
et-quarante. 

Jakże więc cheecie, skoro zysk banku jest 
ebliczony a priori, aby istniał jaki pewny system, 
bodaj prawdopodobieństwo wygrania? Oto dlaczego 
dobry matematyk nigdy nie wygra, tem mniej zaś 
może namawiać do grania, ponieważ wie dobrze, 
iż kaprys fortuny, eo więcej, iż zmienność szansy 
nie mogą służyć za podstawę, za żaden obrachu- 
nek prawdopodobieństwa i nie mogą być ujęte 
w jakąkolwiek formułkę matematyczną. Byłoby 
łatwiej odkryć kwadraturę koła niż system wy- 
grania w Monaco. Prawdopodobieństwo wygrania 
jest utopją, zrodzoną w niedowarzonych mózgach, 
nieznających najpierwszych reguł matematycznych. 

Fachowy rachmistrz, po namyśle, wie dobrze 
a góry, że pieniądze, które się przynosi do Monaco, 
mie mają już rzeczywistej wartości. Naprzykład : 
banknot stufrankowy ma tylko wartość 70 fran- 
ków, ponieważ jego wartość zmniejszoną jest 30"/,, 
które bank odciąga graczom po 10-ciu minutach 
ich gry. 

Tacy gracze, których dochody są ograniczone, 
przegrawszy swój majątek, oddają się zwykle „stu- 
djom nad odkryciem systemu wygrania“, następnie 
saukają klientów, aby im wyłożyć swój system, 
przyczem przywłaszczają sobie tytuł profesorów. 

Profesor wie z góry, że jego uezeń przegra, 
ale protesor chciałby brać udział w tej grze, to 
jest, jeżeli jego uczeń wygra, on dzieli się jego 
ayskiem ; jeżeli przeciwnie uczeń zgra się do osta- 
tniego franka, to profesor opuści ucznia w jego 
mieszczęsnym losie i pójdzie szukać innego gracza, 
równie naiwnego jak łatwowiernego. Są oni jak 
służba zakładów pogrzebowych: pogrzebawszy je- 
dnego nieboszczyka, idą po nowego. 

Znałem jednego takiego profesora, człowieka bar- 
dzo wykształconego, którzy przegrawszy cały mają- 
tek mniemał, że wynalazł nieomylny system wy- 
grania. Znajdował łatwowiernych graczy, którzy 
mu powierzali nie tylko swe pieniądze, ale i swo- 
ją głupotę, ponieważ grając według jego systemu 
wsayscy przegrywali. W ten sposób pogrzebał on... 
to jest wyzuł z pieniędzy sześć czy siedm osób. 
Na szczęście inni brali go za błazna. W swej głu- 
pocie biegał on po ulicach krzycząc przed pier- 
waszym lepszym, że to nie jego błąd, iż jego u- 
eaniowie przegrywali, lecz, że to tylko wina ban- 

a... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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KOZNYCZWIE PRZOD 
PANA CHORĄŻYCA. 


POWIEŚĆ ORYGINALNA 
Leonarda Sowińskiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Posłuchaj — mówił dalej Chorążyc do 
siostry. 

I z całą otwartością rozwinął przed nią obraz 
stosunku swego z Angioliną naprzód jako z dzie- 
ckiem uroczem, następnie jako z lekkomyślną. na- 
miętną i kapryśną kobietą. Nic nie zataił... pa- 
smo po paśmie wysauwał z serca zakrwawio- 
nego bez najmniejszej litości dla siebie. 

— Widzisz więc — zakończył — że przy- 
wiązanie moje, poświęcające się i pobłażliwe, 
odpłacono zdradą i hańbą, że na piersi mojej 
ogrzałem żmiję... gorzej, niż żmiję... żonę wia- 
rołomną. 

w ciągu całej tej opowieści Zosia przytu- 
lona do brata, zanosiła się od płaczu. 

— Biednyż ty, mój braciszku, biedny ! — za- 
wołała w końcu i zaczęła całować usta i oczy 
jego, oblewając mu twarz łzami gorącemi. 

— Nie mówmy już nigdy o tem — wyrzekł 
stanowczo brat, wyrywając się z objęć siostry — 
Milczenie ułatwi zapomnienie. 

— Powiedz mi tylko, czy ty się uważasz je- 
8zcze za męża tej kobiety ?,.. 

— Nie.. Wszak ona sama zaparła się mnie 
w obliczu Boga i ludzi Sam kościół uniewa- 
żniłby ten związek, gdybym zażądał tego. 

I powtórzył jej słowa spowiednika swego: 

— „Jeżeli uległa przemo *y, jeżeli wiary nie 
zmieniła, nie możesz się uważać za swobodnego, 
lecz jeśli rzuciła cię dobrowolnie, jeżeli się ztur- 
czyła, kościół unieważni małżeństwo wasze“. 

— Więc mógłbyś się postarać o rozwód..... 
byłbyś swobodnym — z żywością pochwyciła 
siostra, 

— A ma co mi się to zdało?... Ażeby -wstyd 
mój odsłaniać przed całym Światem ?... Zresztą 
wyrzekłem się raz na zawsze osobistego szezę- 
ścia. Ale jeszcze raz proszę ciebie: nie dotykaj 
tego przedmiotu... mówmy o czem inuem. 

I zaczął ją rozpytywać o domowe jej życie, 
o męża, o dzieci, o gospodarstwo, o dawnych 
znajomych swoich. 

— Co się stało z pannami Stepnowskiemi ? 
— zapytał wkońcu, siląc się nie okazać naj- 


mniejszego wzruszenia. — Efraim mówił mi, że 
najstarsza wyszła za Sabbatyna. f s 
— Kto? Anusia? — zawołała siostra nie- 


mal z oburzeniem. — Sabbatyn ożenił się z sio- 
strą jej młodszą, ona zaś po śmierci ojca przy- 
wdziała suknię Siostry Mułosierdzia i cała od- 
dała się posłudze chorych i wspomaganiu nędzy. 

— A więc wstąpiła do zakonu ? 

— Śłuby Sióstr Miłosierdzia ponawiają się 
co rok i na rok tylko obowiązują. 

— I gdzież jest Siostra Anna? 

— Tutaj, w Kamieńcu. 

Panu Antoniemu serce omal piersi nie roz- 
sadziło, ale jeszeze się zdobył na ton obojętny, 
zapytując : 

— Odwiedzisz ją zapewne? 

— Niezawodnie... wszak była to najlepsza 
przyjaciółka moja. ó ‘E= 

— Zanieśże jej odemnie pozdrowienie ser- 
deczne. x 

— Zrobię to z przyjemnością. TA. 

W toku rozmowy tej, na pozór obojętnej, 
a tak zajmującej dla pana Antoniego, nadszedł 


PodczaBzyc. 7 
— Przynoszę ci, Antosiu, dobrą nowinę — 
zawołał od progu. — Jenerał pozwolił ci wy- 


chodzić bez straży do miasta i gdzie chcesz, 
z warunkiem, ażebyś przed wyjściem opowiadał 
się Okszy i powracał do twierdzy przed wer- 
blem wieczornym. Za dostateczną rękojmię uznał 
verbum nobile,.które pospieszyłem dać w two- 
jem imieniu. Obsza otrzymał już instrukcją sto- 
sowną i przed chwilą zostawiłem go przy kor- 
dygardzie, wydającego rozkazy odpowiednie. Do 
wieczora jeszcze daleko... możebyś odprowadził 
nas do oberży. Mieszkamy w rynku pod Złotym 
Lwem. 
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Łatwo demyśleć się, z jaką radością Chorą- 
życ przyjął propozycję szwagra. 

W chwilę potem całe towarzystwo swobo- 
dnie przekraczało bramy zamkowe. 

Czały i Semen zastępowali tą razą straż 
zbrojną. 


XXY. 


Kiedy nazajutrz Chorążyc przyszedł do sio- 
stry, nie zastał już Podezaszyca, któremu jene- 
rał w przeddzień naznaczył godzinę rozmowy ze 
sobą. Niedługo jednak nań czekano. Powróciwszy, 
powitał szwagra z właściwą sobie serdecznością 
i wielce zaraźliwym dobrym humorem. Witte 
dał mu kilka listów do przyjaciół swoich w War- 
szawie, osób wpływowych i ważne piastujących 
godności. Polecił mu także zapisać nazwiska 
kilku innych osób, na prowincji całkiem nie- 
znanych, o których jednak w stolicy wiedziano, 
że posiadały wyjątkowe względy u dworu. 

— Prosił mię i dziś na „barszczyk z rurą* 
— przemówił pan Karol — ale wymówiłem się, 
pragnąc te kilka godzin przepędzić z wami. Na 
noc wyjeżdżam napowrót do Busiówki, a przed 
objadem możemy załatwić interes z Efraimem. 

Po krótkiej naradzie między szwagrami sta- 
nęło na tem, że z piętnastu tysięcy, przywiezio- 
nych przez Podczaszyca, cztery tysiące pozosta- 
ną u niego na promowanie sprawy w Warsza- 
wie, tysiąc zatrzyma pan Antoni, a pozostałe 
dziesięć tysięcy złożone będą u Efraima. 

Poważny Beb przyjął niespodziewanych go- 
ści z wieikiem uszanowaniem. Mieszkał on z całą 
rodziną w dużej kamieniey na rynku, której dolne 
piętro zajmowały sklepy bławatnych i galante- 
ryjnych towarów, należące do jego synów. 

Pokoje mieszkałue urządzone były z przepy- 
chem, który wschodnim swym charakterem przy- 
pominał Chorążycowi domy bogatych kupców 
rumuńskich. Na znak gospodarza, dany wspa- 
niałej, poważnego wieku niewieście, przyniesiono 
wino, owoce i konfitury. 

Efraim powinszował Chorążycowi względnej 
swobody, którą go obdarzył Witte i wyraził 
nadzieję, że sprawa jego dobrym uwieńczy się 
skutkiem. 

— Ja także mam stosunki w stolicy — do- 
dał, zwracając się do Podezaszyca —- i mogę 
panu przesłać kilka słów do ajenta naszego, 
który mu da pożyteczne wskazówki. Niekiedy 
ubocznemi ścieżkami dvchodzi się do celu prę- 
dzej, niż bitą, szeroką drogą. 

Kiedy dowiedział się o zamiarze Chorążyca 
co do lokacji dziesięciu tysięcy dukatów, od- 
rzekł : 

— Firma nasza dotąd nosi moje nazwisko, 
ale interesami zawiaduje starszy mój syn, Ruben, 
którego kantor jest obok w tym samym domu. 
Służę panom, będę ich przewodnikiem. 

Kantor Rubena, mieszczący także i kasę, ró- 
źnił się od zwyczajnych skarbców żydowskich 
obszernością i światłem obfitem. Kilku pisarków 
w strojach niemieckich przepisywałc pilnie ko- 
respondencje naszkicowane przez naczelnika fir- 
my; u biurka siedział poważny, siwobrody izra- 
elita, zająty wertowaniem ksiąg rachunkowych. 
Na widok przybywających powstał i powitał ich 
pełnym uszanowania ukłonem. 

Efraim wyłuszczył mu w krótkich słowach 
interes, który ich tu sprowadził. Po zamianie 
kilku zapytań i odpowiedzi zwrócił się do Cho- 
rążyca i szwagra jego. 

— Syn mój zgadza się przyjąć dziesięć ty- 
sięcy dukatów na szósty procent, który zgadza 
się wypłacić dwa z góry, skoro go pan zapewni, 
że zwrotu kapitału nie będzie żądał przed upły- 
wem roku. 

— Zgoda! — odrzekł Chorążyc. 

Po załatwieniu interesu z Rubenem, szwa- 
growie jeszcze raz zaszli do komnat Efraima. 
Na spotkanie ich wybiegło śliczne, sześcioletnie 
dziewczę, o śniadawej, nśmiechającej się twa- 
rzyczce, okolonej pierścieniami czarnych, jak he- 
ban włosów i strzelającej iskrami z ogromnych, 
czarujących pięknością oczu. 

Widok jej wywarł na Chorążycu dziwne, 
przejmujące wrażenie... Fala krwi, wrzącej, jak 
war, przypłynęła mu nagle do serca. Był to 
sobowtór Angioliny, takiej, jak ją po raz pier- 
wszy poznał w' Chocimiu. 

— A co tu robisz, maleńka? — zapytał 
Efraim z błogim uśmiechem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


KRONIKA. 


Kraków, 27 listopada 


Kalendarz kościelny. Dziś, we środę św. Wa- 
lerjana biskupa męczennika i Wirgiljusza, jutro Rufina 
męczennika, R papieza i Krescentego. pojutrze 
Saturnina męczennika i Illuminaty panny. 

Jutro w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu, 
wotywa. Przeniesienie zwłok św. Jana Bożego. n 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować 
na jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, 
słomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, 
pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, kozy, koźlęta i szpiczaki, 
przepiórki, dzikie gołębie, oraz kury, głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
nie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czopy, san- 
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze, węgorze, czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki. Ochraniać należy łososia, pstrą- 
ga oraz raka tak samca jak i samicę. 

Kalendarz prowa Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 7 minut 12, zachód przypada o godziaie 
3 minut 43; długość dnia godzin 8 minut 29 

Temperatura rano stopni 1 zimna, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajnay o gimnazjum polskiew 
w Cieszynie! 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
odbędzie się jutro w czwartek dnia 28 listopada 
o godzinie 5 po południu. 

W teatrze miejskim w miejsce zapowiedzia- 
nych „Zbójców* ŚSzyllera, odegrają dziś artyści 
„Wieczór Trzech Króli*, komedję W. Szekspira. 
Zmianę spowodowała pani Senowska, która wsku- 
tek zaziębienia nie może opuszczać mieszkania. 

Nowa sztuka ludowa. P. Józef Popławski, 
artysta naszej sceny, wspólnie z p. Staszewskim 
przerobili znakomitą powieść Bolesława Prusa p. t. 
„Placówka*, na sztukę ludową w 5 aktach. 

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukiennicach, 
z nowych prac pojawiły się: „Modlitwa“, „Upał“, 
„Sielanka“ i „Tkacz“, cztery obrazy Wacława Szy- 
manowskiego. „Krajobraz pustkowia“ i „Z nad brze- 
gów rzeki* dwa obrazy Marji Moritz. „Kościół N. 
Panny Marji*, akwarella Tondosa, „Portret męż- 
czyzny* pędzla Cerchy, „Widok Warszawy z mo- 
stu“ Lindemanna, „Z polowania“ Perdzyńskiego, 
wreszcie „Odpoczynek w Szabas“ Hirszberga. 

VIII Walne zgromadzenie członków Stowarzy- 
szenia kandydatów notarjalnych w Krakowie odbę- 
dzie się w dniu 15 grudnia bieżącego roku o g. 
4 po południu w Krakowie w domu pod L. 13 
przy ul. Brackiej w sali obrad Izby notarjalnej. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie; 2) odczytanie 
protokołu z ostatniego posiedzenia; 8) sprawozda- 
nie z czynności ustępującego wydziału; 4) spra- 
wozdanie kasowe; 5) sprawozdanie redakcji Kwar- 
żalnika; 6) wnioski wydziału; 7) wybory; 8) 
wnioski członków i interpelacje. 

W Związku literackim odbędzie się dziś, we 
środę, dnia 27 listopada o godz. 6-tej pogadanka 
„O poezjach Kasprowicza“; zagai p. K. Bartosze- 
wicz. Poczem nastąpi wybór komitetu redakcyjnego 
organu „Związku*. 

Będzie wesele! W tych dniach niewiadomy 
rzezimieszek skradł p. W. przy ulicy Mikołajskiej 
6 gęsi i 3 indyki. W tejże okolicy skradziono za- 
raz nazajutrz aż 15 gołębi. Widocznie zanosi się 
tam na wesele. Byle tylko nie stało się na niem 
to samo, co ostatniej niedzieli, gdy na pewnem 
weselu skradziono gościowi srebrny zegarek ze 
złotym łańcuszkiem. 

Mianowanie. Wiener Ztg ogłasza:j Minister 
wyznań i oświaty zamianował zastępcę nauczycie- 
ciela przy gimnazjum w Sanoku ks. dra Jana Trzna- 
dla rzeczywistym nauczycielem religii w tymże za- 
kładzie. 

Chrzest dzwonu. Rzadka ceremonja odbywała 
się w Paryżu, chrzest olbrzymiego dzwonu, ufun- 
dowanego przez wiernych w Sabaudji, dla kościoła 
Sacré-Coeur w Paryżu i stąd przezwanego „la Sa- 
voyarde. Kolos ten bronzowy niedawno sprowadzo- 
no do miasta i umieszczono w tymczasowej dzwon- 
nicy. Głos jego nie odzywał się, dopóki go nie o- 
chrzezono. 

Od rana tłumy z Paryża i okolie zbiegły się i 
zajęły ulice sąsiednie około wysokiego pagórka, na 
którym wznosi się bazylika. W kościele odbyło się 
przedewazystkiem nabożeństwo, śpiewy okoliczno- 
Ściowe, a potem zgromadzeni wysłuchali kazania 
ojca Monsabró, jednego z najznakomitszych współ- 
czesnych kaznodziejów franeuskich. Kaznodzieja ma 
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już blisko 70 lat; mimo to mówił długo i wymo- 
wnie, tłumacząc znaczenie różnych obrzędów tego 
chrztu, przenośne znaczenie dzwonów w kościele, 
w końcu wzywając „Sabaudkę*, aby dzwoniła „na 
cześć Królowi królów*, na pobudkę Francji, na po- 
dziękowanie kardynałowi Guibertowi, który założył 
Saerć Coeur i kardynałowi Richardowi, który ją 
ochrzei. Duchowieństwo w uroczystych strojach i 
osoby zaproszone opuściły bazylikę i na otwartem 
powietrzu przystąpiono do samej ceremonji chrztu. 
Najbliżej dzwonu zajęli miejsca: arcybiskup kar- 
dynał Richard, craz dwoje „rodziców chbrzestnych* 
dzwonu: arcybiskup z Chambéry mgr. Hautin, o- 
raz hrabina de Boigne z domu de Sebrain-Pontć- 
vés. 

Dzwon, któremu nadano imię Franceski- Mał 
gorzaty, wisiał na potężnych belkach, pokrytych 
gęstym, białym muślinem; cała dzwonnica była 
ubrana purpurą, na której z daleka widniał na- 
pis: Dieu Honneur Patrie, będący godłem Sacré- 
Coeur, oraz herby rodziców chrzestnych. Cały dzwon 
był pokryty sukienką z najdrogocenniejszych koro- 
nek, którą mu na tę uroczystość sprawiła matka 
chrzestną. 

Zdjęto w tej chwili tę sukienkę, zostawiając 
na dzwonach tylko pasek z czerwonej wstęgi, któ- 
ry zostanie do końca ceremonji. Wśród śpiewów 
arcybiskup Święci sl i wodę, rozpuszcza sól w wo- 
dzie i obchodząc wraz z duchowieństwem naokoło 
dzwonu, myje go wewnątrz i zewnątrz wodą świę- 
coną, potem olejami świętemi dokonywa siedmio- 
krotnego pomazania w formie krzyża na zewnę- 
trznej, a czterokrotnego na wewnętrznej stronie 
dzwonu i nadaje mu imię. Potem kłęby kadzidła 
zapełniają wnętrze dzwonu i otaczają go z zewnątrz. 
Odezytują wyjątki z Ewangelji św.; w tej chwili 
drugi kaznodzieja, ksiądz kanonik Brettes, wcho- 
dzi na wysoką trybunę, pod gołem niebem przy- 
gotowaną. Zmrok zaczyna zapadać; rzadkiej siły 
głos mówcy rozlega się w około, a mowa jego 
z ogromnym zapałem na temat: Praedicate super 
tecta, wypowiedziana, czyni silne wrażenie. Rozle- 
gają się oklaski, lecz eichną, bo arcybiskup uro- 
czyście błogosławi. 

Wreszcie arcybiskup i dwoje rodziców chrzest- 
nych zbliżają się do dźwigni, która wprowadza 
dzwon w ruch. Rozlegają się dźwięki głębokie, po- 
tężne, poważne. 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie przy- 
słali: p. Antoni Nigg i państwo Leśniakowie ze 
Lwowa 2 złr. 50 ct. 

Na szkołę polską w Białej przysłali: p. An- 
toni Nigg i państwo Leśniakowie ze Lwowa 2 złr. 
50 et. 

Wstrzymanie emigracji. Z tutejszej c. k. po- 
licji otrzymaliśmy komunikat następujący: „Odjazd 
okrętów z emigrantami z Genui do Brazylji, wstrzy- 
mano na razie do kwietnia 1896 wskutek czego 
rząd włoski zamknął granicę przed emigrantami 
i nie wpuszcza ich na terytorjum włoskie*. 

Dr Aleksander Mniszek Tchórznicki, prezy- 
dent wyższego sądu krajowego we Lwowie wyje- 
chał już do Berlina, w celu naocznego przekona- 
nia się o praktycznem zastosowaniu procedury cy- 
wilnej i o administracyjnych urządzeniach. W po- 
dróży towarzyszy p. prezydentowi p. prezydent są- 
du krajowego czerniowieckiego. Wessely, radca a- 
pelacjj dr Hofmokl i delegat Izby adwokackiej. 
lwowskiej, dr Małachowski. 

Posłuchanie. Na onegdajszych wspólnych po- 
słuchaniach, przyjmował cesarz między innymi hr. 
Stanisława Badeniego i posła hr. Deyma. 

W Czytelni katolickiej polskiej zagai we czwar- 
tek d. 28 b. m., o godz. 7 wieczór, ks. Marjan 
Morawski T. J. pogadankę „O antysemityzmie*, 
mniemać wypada, że tak osobistość prelegenta, jak 
i przedmiot, mający stanowić treść wykładu i dys- 
kusji, przyczynią się do tego, że zgromadzenia bę- 
dzie jak najliczniejsze. 

Koncert. W sobotę 30 b. m. w sali hotelu 
Saskiego odbędzie się kone-rt Antoniny Schläger, 
nadwornej śpiewaczki wiedeńskiej. 

Urządzeniem choinki na pomnożenie fundu- 
szu na budowę szkoły polskiej w Biały, zajmuje 
się krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej“. 
Pragnie ono urządzić z nader urozmaiconym pro- 
gramem zabawę dziecinną. Bliższe szczegóły tejże 
wkrótce będą podane do wiadomości. 

Sekcja Ill prawnicza Rady miejskiej na po- 
siadzeniu w dniu 25 b. m. obradowała nad budo- 
wą nowego hotelu w dawnej realności Friibecka, 
obecne Hochstima. Sprawę, dla pewnych formal- 
ności, odroczono do następnego posiedzenia. Na- 
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stępnie połączone sekcja III i V obradując nad 
podwyższeniem dodatku gminnego utrzymania stra- 
ży policyjno-wojskowej, zgodziły się w zasadzie na 
pomnożenie liczby tejże straży. 

Ze stowarzyszeń. Z zapowiedzianych amator- 
skich przedstawień tbatralnych w „Pracy“ i „Gwie- 
ździe*, tylko pierwsze się odbyło w niedzielę. Sala 
stowarzyszenia „Pracy*, jakkolwiek obszerna, zale- 
dwie mogła pomieścić gości, którzy zebrali się, aby 
wysłuchać może nawet nieco za bogatego progra- 
mu przedstawienia, które przeciągnęło się późno 
w noc. Ponieważ jednak program był od początku 
do końca szczerze wesoły, słuchacze z zadowoleniem 
i cierpliwością wytrwali aż do ostatniej chwili. 
Z czterech monologów najwięcej zyskał uznania 
„Murarz“ (p. Tymko), który sypał kupletami oko- 
licznościowemi w rodzaju tych, z jakich słynął ś. 
p. Skalski i jakiemi dzisiaj zdobywa sobie oklaski 
Myszkowski. „Tajemnica* St. Dobrzańskiego i „Wi- 
gilja św. Andrzeja* odegrane były z rzeczywistym 
humorem i prawdziwie młodzieńczą werwą. 

Przedstawienie amatorskie „Gwiazdy* odłożona 
zostało do przyszłej niedzieli. Ostatni wieczorek po- 
święcony był tylko zabawie towarzyskiej. 

Ogień w Magistracie. Wczoraj, o godz. 9-tej 
rano, w biurze rachunkowem krakowskiego Magi- 
stratu, od gorąca żelaznego pieca zaczęła tlić dre- 
wniana Ściana obita trzciną. Ogień wcześnie zau- 
wąażono. — Wezwana straż pożarna w niespełna 
pół godziny, usunąwszy piec i rozebrawszy Ścianę, 
powstrzymała szerzenie się ognia. 

Odznaczenie. Cesarzowa nadała godność ka- 
noniezki w berneńskim szlacheckim zakładzie ka- 
noniczek świeckich (Maria Schul), hrabiance Ire- 
nie Łosiównej z Grodkowa, córce ś. p. Adama hr. 
Łosia i Euzebji z Kirchm: yerów. 

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
powołał komisarza powiatowego dra Władysława 
hr. Michałowskiego z Krakowa, do służby w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych. 

P. dr Jan Jeleń, dyrektor lwowskiej filji au- 
stro-węgierskiej Banku, został powołany do cen- 
tralnego zarządu tejże instytucji we Wieduiu, do- 
kąd też w ciągu dni najbliższych się udaje. 

Emigracja. Utrzymują, że Wydział krajowy 
w porozumieniu z rządem i ordynarjatami bisku- 
piemi ma się zająć akcją, któraby powsirzymywa- 
ła wychodźtwo włościan z Galicji. 

Portfel i 50 złr., znalezione w sieni domu 
pod 1. 35 ul. Szlak, złożyła w dyrekcji policji 
Marjanna N. Tamże złożono mufkę, pozostawioną 
w dorożce. 

Wybory. Na niedżielnem zgromadzeniu wy- 
borców w Kołomyi, po wysłuchaniu mowy kan- 
dydackiej dr Maksymiljana Trachtenberga, przy- 
jęto jednogłośnie jego kandydaturę na posła do 
Rady państwa z okręgu miast Kołomyja-Śniatyn- 
Buczącz w miejsce dra Blocha. Krajowy komitet 
centralny przedwyborczy przyjął już poprzednio tę 
kandydaturę do wiadomości. Wybory odbędą się, 
jak wiadomo dnia 5 grudnia b. r. 

Slub. W Jaworznie odbył się wczoraj ślub p. 
Tomasza Schnitzla, tytularnego radcy sądu krajo- 
wego, naczelnika sądu delegowanego miejskiego 
karnego w Krakewie, z panną Marją Opermann, 
córką nadsztygara w Jaworznie. Związkowi błogo- 
stawił proboszcz miejscowy, ks. Walenty Pawli- 
kowski. 

Krach we Lwowie. Skutki ostatniej deruty wie- 
deńskiej na giełdzie — piszą zeLLwowa — odbijają się 
w dalszym ciągu i we Lwowie. Oto od wezoraj tłu- 
my żydów oblegają dom handlowy Goldsterna i 
Lówenherza, domagając się gwałtownie wydania 
ulokowanych tam pieniędzy na czeki i książeczki 
oszczędności. Według zebranych przez nas wiado- 
ści, sprawa przedstawia się następująco: 

Passywa firmy Goldstern & Lówenherz wyno- 
szą półtora miljona złr., aktywa zaś nie da- 
dzą się na razie obliczyć, a znajdują pokrycie ze 
strony p. Lówenherza po największej części w mły- 
nie parowym „Bronisława* w Sokalu, dalej wy- 
dzierżawionym od hr. Stefana Zamojskiego młynie 
parowym w Nowej Grobli, ponadto p. Dawid Lö- 
wenherz posiada majątek ziemski, oraz udział po 
ojeu w młynie parowym w Brodach, zaś p. Gold- 
stern posiada we Lwowie kamienicę. We Lwowie 
spodziewają się dalszych upadłości. 

Alfred Stojowski, ojciec głośnego pianisty» 
kompozytora, zmarł w tych dniach w Królestwie 
Polskiem. 

Awanturnica. Dzienniki poznańskie donoszą: 
Wytrawną „specjalistkę* przyaresztowano w Po- 
znaniu w osobie niejakiej Leopoldyny Nause z do- 


. mu Mendewskiej. Dama ta 43-letnia rodem z Bo- 
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chni w Galicji, wynajęła niedawno w kamienicy 
przy ulicy św. Marcina, eałe pierwsze piętro, pła- 
cąc komornego 1600 marek rocznie. Mieszkanie 
urządziła z przepychem i otoczyła się gronem kra- 
jowych i zagranicznych bardzo ponętnych piękno- 
ści z półówiadke. W salonach Nausowej dawali 
sobie rendez vous z owemi damami najwytwor- 
niejsi donżuani poznańsey, tracąc w owej odurza- 
jącej atmosferze kolosalne sumy. 

Dom słuchaczów politechniki we Lwowie 
został w niedzielę uroczyście otwarty. Akt poświę- 
cenia poprzedziło posiedzenie komitetu budowy do- 
mu, które zagaił rektor dr Płacyd Dziwiński spra- 
wozdaniem z prac komitetu. Myśl zbudowania wła- 
snego domu roztrząsaną była już od dawna wśród 
słuchaczów lwowskiej politechniki. Wreszcie przed 
dwoma laty z kwotą 10.000 złr., będącą żelaznym 
kapitałem tow. Bratniej Pomocy, przystąpiono do 
budowy. Prof. Zacharjewicz i bud. Lewiński ofia- 
rowali grunt pod budowę i zaraz dzięki zabiegom 
prezesa tow. Bratniej Pomocy, zawiązał się komi- 
tet, do którego weszli: jako przewodniczący rektor 
dr Placyd Dziwiński, Ludwik Ramałt architekt, 
jako sekretarz, prof. Roman Dzieślewski, jako 
skarbnik. Narcyz Ulmer, sekretarz Związku tow. 
zarobkowych, jako referent dla spraw finansowych 
domu, oraz pp. FRuebenbaner, Karaś i Wisman, 
jako delegaci młodzieży. Komitet wziął się prze- 
dewszystkiem do gromadzenia dalszych funduszów, 
a w czerwcu r. 1894 rozpisał konkurs na plany 
czutów poziomych domu. Do konkursu stanęli tyl- 
ko obecni słuchacze politechniki, i pierwszą na- 
grodę otrzymał p. Jakób Karaś, słuchacz V roku 
wydziału architektury. Fasadę zaś budynku zapro- 
jektował słuchacz politechniki p. Łażecki. Dnia 12 
lipca 1894 r., przy sposobności jubileuszu poli- 
techniki lwowskiej i III zjazdu techników pol- 
skich, dokonał były słuchacz tejże politechniki, 
dziś już nieżyjący Ś. p. ks. prof. dr Skrochowski 
poświęcenia kamienia węgielnego. Wkrótce potem 
rozpoczęła się budowa. Odpowiedzialność za bu- 
dowę i kierownictwo przyjął bezinteresownie bu- 
downiczy miejski prof. Tad. Mostowski, czynności 
inspiejenta budowy pełnił autor planu p. Jakób 
Kuraś. Prace postępowały raźno, dzięki czemu już 
z końcem listopada 1894 r. dom był pod dachem, 
a w ciągu r. 1895 został w zupełności wykończo- 
ny i oddany na użytek młodzieży. 

Następnie składali szczegółowe sprawozdania 
p. Kuraś z budowy i prof. Dzieślewski z ruchu 
kasowego. Po przyjęciu tych sprawozdań, rektor 
Dziwiński oddał gmach na własność tow. Bratniej 
Pomocy słuchaczów lwowskiej politechniki z życze- 
niem, aby młodzież strzegia powagi tego domu, 
aby w nim zawsze panowała harmonja i zgoda. 
Prezes tow. Bratniej Pomocy p. Ruebenbauer po- 
dziękował wszystkim, których poparciu gmach za- 
wdzięcza swe powstanie i na tem zakończyło się 
posiedzenie komitetu. 

O godz. 12 w południe odbyło się następnie 
poświęcenie gmachu, dokonane przez ks. arcybi- 
skupa lssakowicza w asystencji kapelana. Ks. ar- 
cybiskup przemówił do młodzieży w podniosłych 
słowach, żyeząc, aby to w Bogu poczęte dzieło ro- 
sło i wzmaeniało się na pożytek Kościoła i Ojczy- 
zny, aby nad niem było trwałe błogosławieństwo 
Boże i aby korzystająca z niego młodzież odzna- 
ezała się enotami i żyła tak, jak na młodzież ka- 
tolicką i prawdziwie polską przystało. W końcu 
udzielił ks. Issakowicz wszystkim obecnym swego 
arcypasterskiego błogosławieństwa. Przemawiali na- 
stępnie prof. dr Dziwiński, prorektor p. Thulie, 
prezes tow. politechnicznego p. Goltenthal i pre- 
zes tow. Bratniej Pomocy p. Ruebenbauer i na 
tem zakończono urzędową część uroczystości. W koń- 
cu podejmowali technicy swoich gości skromnem 
śniadaniem. 

Podziękowanie. Podpisany, jako założyciel To- 
warzystwa ochotniczej straży pożarnej w Wołowi- 
cach, składa w imieniu całego korpusu tego Sto- 
warzyszenia Przewielebnemu klasztorowi PP. Nor- 
bertanek ma Zwierzyńcu, który odczuwając ważność 
tego Stowarzyszenia, pospieszył pierwszy z da- 
tkiem zapomogi w kwocie 25 złr. przysyłając ta- 
kowe na ręce podpisanego, na zaopatrzenie w naj- 
niezbędniejsze przybory ratunkowe; nasze z serca 
pochodzące staropolskie „Bóg zapłać!* Oby Bóg 
raczył nam zesłać więcej takich dobrodziei, aby 
ta straż mogła być jak najspieszniej zaopatrzona 
w najniezbędniejsze przybory. Jan Kuźma, kie- 
rownik szkoły i prezes ochot. straży ogniowej 
w Wołowicach. 

Ajent policji pod kluczem. „W sobotę 16 
bm. — jak donosi Gazeta; Kołomyjska — przy- 
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aresztowała żandarmerja znanego ajenta policji Ro- 
senraucha żyda i odstawiła go do aresztów sądu 
karnego, gdzie dotąd przebywa. Przyczyna tego a- 
resztowania ma być następująca. Przed kilku ty- 
godniami skradziono jakiemuś żydowi, z Wyżniey 
jadącemu, około 600 złr. W Kołomyi doniósł po- 
szkodowany o tej kradzieży Rosenrauchowi, który 
po kilku dniach zawezwał żyda z Wyżnicy do Ko- 
łomyi, oznajmiając mu, że złodzieja wyszukał. Gdy 
żyd przyjechał, oświadczył mu Rosenrauch, że pie- 
niądze odebrać można w Stanisławowie i tam ceż 
razem się udali. W Stanisławowie znowu powie- 
dział Rosenrauch żydowi, że złodziej nie życzy so- 
bie zapoznania się z poskodowanym, tylko, że je- 
mu samemu, tj. Rosenrauchowi, wręczy trzysta kil- 
kadziesiąt złr. pozostałych z kradzieży. Resztę tę 
wręczył rzeczywiście Rosenrauch poszkodowanemu, 
po odebraniu odeń naprzód przysięgi, że nikomu o 
całem zajściu nie wspomni i nie będzie dochodził 
dalej reszty straty. Ten nie dotrzymał jednak sło- 
wa, bo za kilka dni napisał do Rosenraucha, aże- 
by mu przysłał resztę pieniędzy, albo wskazał zło- 
dzieja. Teraż dopiero był ajent w opałach. On bo- 
wiem nawet swej przełożonej władzy o całej spra- 
wie nie wspomniał, a złodziej był już za górami 
i lasami. Gdy poszkodowanemu zabrakło cierpli- 
wości czekać dłużej na odpowiedź, doniósł o całej 
sprawie prokuratorji, która też kazała przyareszto- 
wać stróża sprawiedliwości, oskarżając go o współ- 
udział w kradzieży i nadużycie władzy urzędowej“. 
Aj waj! Aj waj! jaka miesprawiedliwoszcz! 

Czas słoneczny, miejscowy, zaprowadza ma- 
gistrat miasta Sanoku na ratuszowym zegarze 
z dniem 1 grudnia b. r. w miejsce średnio-euro- 
pejskiego, który tam widocznie już się przeżył. 

Aleksander Dumas umierający! Z Marly pod 
Paryżem uadchodzi wiadomość, że Aleksander Du- 
mas, syn, ciężko zachorował. Dumas chorował już 
od dawna. Ubiegłej niedzieli wziął pomimo to u- 
dział w uroczystości odsłonęcia pomnika Augiera 
przed tsatrem Odeonu i prawdopodobnie tam się 
zaziębił. We środę Dumas nagle zasłabł wśród stra- 
szliwego bólu głowy, tak, iż użyć nawet trzeba 
było Środków trzeźwiących. W sobotę zaszło zna- 
czne pogorszenie. Zawezwany prof. Pozzi skonsta- 
tował absces w mózgu; odbyło się natychmiast con- 


' silium, w którem, oprócz prof. Pozziego, wzięli u- 
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dział profesorowie Dieulafvy i Bouchard Wszyscy 
lekarze orzekli, iż stan zdrowia Dumasa jest bez- 
nadziejay. Lada godzina oczekiwać należy katastro- 
fy. Jakkolwiek Dumas ma już lat przeszło siedm- 
dziesiąt, ożenił się kilka miesięcy temu po raz 
trzeci z młodziutką artystką. Obok żony, nad łożem 
Dumasa czuwają dwie jego zamężne eórki, pani 
Lippmann i pani Dienterive. 

Posłaniec na rowerze. Ostatnia to nowość 
stolicy Niemiec. Jak piszą z Berlina, prezes poli- 
cji udzielił w tych dniach koncesji na „Berliński 
zakład posłańców rowerowych*. Obliczenie zapłaty 
za jazdę każdorazową, ściśle podług czasu i odle- 
głości unormowane. 

Zasłużona kara. We Wrocławiu ogromną sen- 
sację wywołało skazanie restauratora w tamtejszym 
Zwierzyńcu na 500 marek kary za występek prze- 
ciw ustawie o środkach żywności. Restaurator ka- 
zał wyciekające z pod czopa piwo zbierać da mis 
podstawionych i dolewać do innych szklanek. 

Za ubranie sławnego mordercy Sobczyka, które 
tenże mieł na sobie w chwili, kiedy go areszto- 
wano, ofiarował pewien wrocławski obywatel wdo- 
wie 50 marek, chcące je umieścić w swoim zbio- 
rze osobliwości. Natychmiast po Ścięciu Sobczyka 
napisał on do niej list, w którym zrobił jej tę 
propozycję, ctrzymał jednak odpowiedź, iż ubiór 
rzeczony może nabyć, ale nadesłać musi 200 mr., 
gdyż taką sumę ofiarował jej jeden z lipskich 
amatorów osobliwości. — Wobec tak wygórowanej 
ceny, zrezygnował obywatel wrocławski z posiada- 
nia tak cennego nabytku w swoim zbiorze. osobli - 
wości. 

Osobliwy jubileusz obchodził w tych dniach 
na wyspie Helgoland niejaki Berndt, nauczyciel 
i organista miejscowy. Obmyślił on sobie fach 
świadka przy ślubach, jakie na wyspie zawierają 
cudzoziemcy, pozbawieni bliższych znajomości. Od 
lat 16 uprawiał to rzemiosło i w zeszłym tygo- 
dniu stanął po raz 500-tny w roli świadka. Usłu- 
ga jego kosztuje 100 marek. 

W Paryżu umarł nagle jeden z wybitnych 
senatorów, Juljusz Barthólemy Saint-Hiłaire, przeży- 
wszy lat dziewięćdziesiąt. Barthélemy St. Hilaire 
był także członkiem Akademji francuskiej. Za ga- 
bineta Wiktora Cousina, zmarły senator zawiadywał 
teką ministerstwa oświaty. 


Jaskinie gry w Brukseli, ciężkie przechodzą 
czasy, Policja miejscowa, zasypywana skargami 
ograbionych przy zielonych stolikach, zwrócił: na 
nie uwagę i na rozkaz prokuratora jeneralnego, 
van Schoora, odwiedziła o godzinie 2 w nocy naj- 
główniejszą szulernię, zwaną „Cercle du High life“ 
na „Place de la Monnais*. Sędzia ślêdezy, proku- 
rater i policjanci, obsadziwszy cały dom, weszli 
do szułerni, zastająe przy stołach 35 osób. Grasze 
chcieli pochować pieniądze, ale oficer policji obło- 
żył aresztem całą gotówkę w ilości 800 franków i 
wszystkie przybory. Przesłuchiwano kolejno wszy- 
stkich graczy, a procedura ta trwała do godziny 
5 rano, poczem dopiero urzędniey odeszli. Proku- 
ratorja ma się z kolei zabrać do innych szałerni. 

Czasopismo u Eskimosów. W Grenlandji wy- 
chodzi pisemko, redagowane, drukowane i rozno- 
szone przez redaktora i wydawcę p. Moeller. Utwo- 
rzył on w Goodthaab nader pierwotną drukarnię 
i dwa razy na miesiąc odbywa odległą podróż na 
łyżwach, celem rozsprzedania swego organu. Po- 
czątkowo pisemko zawierało same tylko ilustracje, 
ma się rozumieć, bardzo nieudolne, potem p. Moel- 
ler wydawał alfabet, następnie słowa, wreszcie 
całe zdania; dziś drukuje długie artykuły o spra- 
wach bieżących. Można zatem powiedzieć, że pan 
Moeller nauczył czytać swych rodaków, żywią też 
dla niego wdzięczność ogromną. Wszędzie witany 
jest radośnie, a pisemko zyskuje coraz szersze ko- 
ło czytelników. 

Śmierć opryszka. Sycylja uwolniona została 
od strasznego rozbójnika, postrachu mieszkańców. 
Rozbójnik Spina słynął z krwawego usposobienia, 
iokrucieństwa; kto mu wpadł w ręce, ginął bez mi- 
łosierdzia. I ten zapalczywy charakter był przy- 
czyną Śmierci. Jeden z jego towarzyszy rozbojów, 
San Giorgio, zełżony w kłótni, zamordował go znie- 
nacka. Wśród wycieczki, wypuścił go na kilka kro- 
ków naprzód i potem strzałem z karabinu na miej- 
scu trupem położył. Powiadają, że i miejscowa żan- 
darmerja była w porozumieniu z San Giorgiem, 
który tym sposobem okolicę od plagi uwolnił i sam 
się teraz zdaje na łaskę i niełaskę władz. Histo- 
xja Spiny jest zwykłą historją rozbójników. Służył 
w straży celnej, gdzie dwa razy strzelał do ludzi, 
poczem, unikając kary więzienia, zbiegł w góry sy- 
cylijskie i został rozbójnikiem. 

Skandale w Madrycie. Cały Madryt pozosta- 
wał w ostatnich tygoduiach pod wrażeniem sensa- 
cyjnych oskarżeń, z jakiemi wobec władzy gmiu- 
nej w Madrycie wystąpił syn jenerała Nobina, u- 
rzżądnik administracji skarbowej markiz de Cabria- 
nana. Odkryte w ten sposób nadużycia ośmnastu 
ezłonków Rady gminnej były tak krzyczące, że ca- 
ła hiszpańska prasa domagała się bezzwłocznego 
sądowego śledztwa. Ośmnastu obwinionych skło- 
niło wobee tego alkada hr. Penalver do zwołania 
tajnego posiedzenia Rady gminnej, na którem mie- 
li zamiar oczyścić się ze wszystkich zarzutów. 
Tymczasem w dniu 10 listopada około godz. 10 
wieczorem markiz de Cabrinnana stał się przed- 
miotem morderczego zamachu, w chwili kiedy o- 
puszczał mieszkanie swego wuja. Dwaj stojący za 
węgłem domu ludzie strzelili z rewolwerów do 
markiza; kule przestrzeliły markizowi płaszcz nie 
raniły go jednak wcale. Mimo, iż markiz w towa- 
rzystwie kilku nadbiegłych stróżów nocnych puścił 
się w pogoń za uciekającymi i wystrzelił do nich 
trzykrotnie, napastnicy zgubili się w cieniach no- 
ey bez śladu. 


Konkurs. Magistrat miasta Kołomyi, rozpisuje kon- 
kurs na pop rachmistrza kontrolora przy tamtejszyu 
magistracie. posadą tą połączona jest płaca w kwo- 
cie 1000 złr. z 207/, dodatkiem aktywalnym i prawem do 
kwinkwenij według statutu emerytalnego. s 

Podania wnosić należy do magistratu najdalej do 20 
grudnia 1895 r. 

(Gazeta lwowska nr 272.) 


Cholera. Dnia 24 bm. razem pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich 14 osób, umarły 2 osoby, pozostaje w lo- 
czeniu 12 osób. 

Nekrologja: Ludwik Korwin Zarnowiecki, urzędnik 
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, lat 31, zmarł 
w Krakowie 24 b. m. 

Adam Osuchowski, towarzysz introligatorski, lat 
23, zmarł w Krakowie dnia 24 listopada. 

Antonina Milewska, lat 30, zmarła w Krakowie 
daia 24 listopada. 

Barbara lo-voto Strzelichowska, 2o-voto R u- 
socka, lat 38, zmarła na Grzegórzkach dnia 24 listo- 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Na scenie teatru miejskiego codziennie od- 
bywśóją się próby z „Filaretów“ Adama Staszzy 
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ka. W sztuce, którą dyrekcja wystawia w roezni- 
cę powstania Listopadowego, przyjmuje udział pra- 
wie cały personal męski. Z pań zaś ważniejsze 
role grają panie: Morska, Wojnowska, Wolska, 
Truskowska i Wójcieka. 

* W tych dniach opuściło prasę bogato ilu- 
atrowane dzieło Józefa hr. Potockiego p. t. „Z da- 
lekiego wsch du“. Książka mieści opis ostatniej 
podróży autbra do Indji i Cejlonu, a pod wzglę- 
dem typograficznym, należy do najwspanialszych 
i najkosztowniejszych wydawnietw w naszej li e- 
raturze. Wszystkie ilustracje wykonał Piotr Sta- 
chiewicz. 

* Raulek Koczalski — pisze Kra$ poprzedzo- 

ny ogromną reklamą wystąpił w poniedziałek d. 
6 b. m., z koncertem w sali, zapełnionej po brze- 
gi. Ci. co go widzieli przed 7 laty, i litowali się 
nad losem „eudewnego dziecka, skonstatować mo- 
gli z przyjemnością, że lata wytężonej pracy i pod- 
niecających występów publicznych nie podkopały 
zdrowia fizycznego chłopca. Krytyka, trochę opor- 
nie trzymająca się narazie, przyznała jednogłeśnie 
wybitny talent. Brak siły, głębszego uczucia, dzie- 
cinne czasem traktowanie utworu, zrozumiałe jest 
w 18-letnim wykonawcy i kompensowane innemi 
occhami już dziś bardzo wyrobionej i interesują- 
cej gry. 
* Chóry kościelne. Z Mikluszowie koło Bochni 
piszą do nas dnia 2% listopada: Dzień 22 b. m. 
jako dzień św. Cecylji, patronki muzyki i śpiewu 
kościelnego, członkowie chóru tutejszego obchodzili 
uroczyście. Zebrani w liezbie 45 odprawili tego 
dnia spowiedź i Komunję, a podczas mszy Św., 
celebrowanej przez miejscowego duszpasterza Wgo 
ks. kan. Henryka Rampelta, odśpiewali następu- 
jące pieśni: na Iutroit i Gloria „Nieogarniony* na 
4 głosy mięszane, na Offertorium „Na organach 
Cecyljo* na 2 głosy mięszane, na Sanctus „O San- 
ctissina* na 4 głosy mięszane, na Benedictus „Kła- 
njam się Tobie“ na 2 głosy harm., na Agnus Dei 
„Cześć Marjo na 4 głosy mięszane. 

Chćrem dyrygował miejscowy organista, grał 
zaś jego 10-letni synek. 

Chór ten, za gorliwem staraniem zacnego księ- 
dza proboszeza miejscowego zorganizowany 1 maja 
b. r. składa się cały z 60 członków (34 dziewcząt 
podrostków i dorosłych, 14 chłopsów od 8 do 12 
lat i 12 mężczyzn) i znakomite i szybkie robi po- 
stę; y w nauce śpiewu, ciesząc się ogólnem uzna- 
niem. 

Gdyby lud i w innycu parafjach tyle posiadał 
chęci i zapału do nauki śpiewu kościelnego, co 
tu w Mikluszowicach, wkrótce dałby się słyszeć w 
całym naszym kraju śpiew i w wiejskich kościo- 
łach taki, jaki Kościół św. mieć pragnie. Zakła- 
dać chóry nie jest znów tak trudno. 

Niechaj tylko każdy, na kim to zależy, 

Zechce dłoń przyłożyć do tej zbożnej pracy ; 
Wnet śpiew. po kościołach zabrzmi, jak należy, 
A Bóg nie poszczędzi hojnej za to płacy. 


Józef Kalisz, org. i kier. chóru. 
e. <0 b mk 


mag" Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 5, 
z powi»ścią „Mała księzniczka*. 


HUMOR. 


— Jakto? odm”wiasz mi pożyczki 10 reńskich? Mnie? 
twemu przyjacielowi od serca ? 
— Mój drogi, znam ciebie, nigdy mi nie oddasz... 
Moda, jak miłość, rodzi sig ze wszystkiego — umiera 
g niczego. 
Człowiek jest zawsze dwudziestoletnim, w jakimś ką- 
ciku serca. 
Kto chte, nie ma nieprzyjaciół. Trzeba sobie na nich 
zasłużyć. 
U kobiet wybranych starość jest tylko odrębną for- 
iękności. 
bóstwo nie jest występkiem, ale wielką wadą za- 
ałagującą na... wyleczenie. 
Strzeżcie się! Gdzie zaczyna się równość, tam rodzi 
się sawiść. 


mą 


— Pamie majster, w jaki sposób przeprowadzasz pan 
wszystkie swoje wnioski w cechu ? 

— To bardzo proste ! 

— No? 

— Przed sesją biorę kilkudziesięciu członków cechu 
do piwiarni, stawiam piwa, ile wypiją, a gdy już widzę, 
że mają deayć, przedstawiam wniosek i proponuję: „Kto 
jest Po wnioskowi, niech w stanie“. 

— I cóż 

— 1 wniosek przechodzi, bo się nikome wstać nie 
ehce.... 


— (zy masz a pojęcie o grozie oceanu ? 
— I jakie! Od chwili gdym niespodziewanie w O- 
stendzie ujrzał w morzu moją teściowę. 


waskie papiery 
wartościowe, RE 
zagraniczne, monuty, 
b sprzeda e pod najko- 
rzystniejszemi warunkami 
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OSTATNIA POCZTA. 


Dr Karol Lueger, baron Vittinghoff - Schell, o- 
raz profesorowie Schindler, ks. Scheicher i Sehle- 
singer ogłosili wczoraj w Wiedniu odezwę do 
chrześcijańskich przyjaciół stanu robotniczego: 
„Wśród gwałtownej walki — są słowa odezwy — 
jaka'we wszystkich państwach cywilizowanych, 
a także i w Austrji wrze pomiędzy chrześcijań- 
skim a nowopogańskim poglądem na świat, chrze- 
ścijański stan robotniczy jest dla przeciwników 
zasad naszych chrześcijańskich w politycznem i 
ekonomicznem życiu przedmiotem ataków, sto- 
jącym na pierwszej linji strzału i mającym naj- 
mniej odporności. Właśnie dlatego jest obowiąz- 
kiem każdego, kto kocha swój lud, swoją ojczy- 
znę, swoją wiarę, przyjść z pomocą chrześcijań- 
skim robotnikom do silnej organizacji, która by- 
łaby w stanie odeprzeć skierowane przeciwko nim 
ataki, być pewnym i cennym sprzymierzeńcem 
stronnictw mieszczańskich, a dla państwa stać się 
ważnym czynnikiem w walce z wszystkiemi re- 
wolucyjnemi, gwałtownie przewrotowemi dąże- 
niami. Taka organizacja chrześcijańskich robo- 
tników musi być teraz energicznie rozpoczęta*. 
Odezwa wylicza w dalszym ciągu następujące 
plany, z jakiemi podpisani pod odezwą w 
sprawie organizacji robotniczej występują: 1) 
Organizacja robotników na podstawie chrześci- 
jańssiego porządku społecznego. 2) Udoskona- 
lenie, a względnie uzupełnienie systemu ubez- 
pieczeń robotniczych: od wypadków. dla pozba- 
wionych pracy, na starość, od choroby i dla 
inwalidów. 3) Założenie i utrzymywanie chrze- 
ścijańskiego Towarzystwa dla ochrony prawnej 
4) Zdobycie środków dla walki o polityczne pra- 
wa robotników. 5) Państwowe, miejskie. albo 
zawodowe biuro pośrednictwa dla dostarczania 
pracy. Przedewszystkiem wejść ma w życie chrze- 
ścijańskie Towarzystwo dla ochrony prawnej, któ- 
re wszystkim chrześcijańskim robotnikom przemy- 
słowym i intelektualnym będzie udzielało bezpła- 
tnej porady i ochrony prawnej we wszystkich 
kwest,ach codzienego życia. 


Wczoraj o godzinie 10 przed południem od- 
było się konstytuujące zgromadzenie chrześcijań - 
skiej partji ludowej. Przed posiedzeniem baron 
Dipauli otrzymał z Gracu pismo podpisane przez 
hr. Brandisa i czternastu wybitnych mężów po- 
litycznych ze Styrji. Pismo wita.z radością wy- 
stąpienie katolickich posłów z klubu konserwa- 
tywnego i utworzenie niezależnej katolickiej par- 
tji ludowej, oczekując, iż nowe stronnictwo ener- 
gicznie popierać będzie prawa kościoła, ekono- 
miczne dobro krajów alpejskich i rze:zywiste 
interesy państwa. Pismo wyraża w końcu zape- 
wnienie, że niemieccy deputowani ze Styrji po- 
łączą się z nowem stronnictwem. 


Z Konstantynopola donoszą znowu o zanio- 
pokojeniu ludności, zwłaszcza na przedmieściach 
Skutari i Stambule. Wojsko osadziło kilka stam- 
bulskich medressów, czyli szkół duchownych. U- 
kazał się także w Konstantynopolu manifest zre- 
dagowany w języku francuskim. a podpisany „Co- 
mitó Liberal Ottoman“. Manifest ten wyrzeka się 
wszelkiej wspólności z rewolucyjnym komitetem 
armeńskim, ale domaga się równości politycznych 
praw, bezpieczeństwa życia i mienia, oraz wpro- 
wadzenia w życie przyrzeczeń z r. 1876. 


Dokumenty dotyczące Giolittiego, które wło- 
ski minister sprawiedliwości przedstawił parla- 
mentowi, składają się z dwóch urzędowych pism 
jeneralnego prokuratora Bussoli do ministra spra- 
wiedl. i do prezydenta parlamentu, oraz z pi- 
sma ministra sprawiedl. do jeneralnego prokurato- 
ra. Komisja Izby, która ma obradować nad spra- 
wą Giolittiego, składa się z dziewięciu człon- 
ków. Większość Izby jest zdania, że byłoby naj- 
lepiej całą sprawę zatuszować. aby nie wywo- 
ływać nowych skandalów. Rząd naturalnie ca- 
łem sercem dzieli to zapatrywanie. Opozycja je- 
dnak chce za wszelką cenę sprawę wyjaśnić 
i zamierza wywlec raz jeszcze tajemnice proce- 
su Banea Romana i uwolnienia Tanlonga. 


Najważniejszym politycznym wypadkiem dnia 
jest wybuch powstania na Krecie i pozostające 
w związku z tym wypadkiem nagłe odwołanie 
tureckiego posła w Atenach. W greckiej stoli- 
cy dowiedziano się naprzód o odwołaniu posła 
i o tem, że następcą jego został zamianowany 
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dotychczasowy jeneraliuy konsul turecki w Bu- 
dapeszcie Assim-bey. Dopiero w kilka godzin 
potem dzienuik Asty otrzymał z Krety depesze 
o konflikcie pomiędzy tureckiemi wojskami i człon- 
kami rewolucyjnego komitetu. Zginęło dziesię- 
ciu żołnierzy tureckich i kilku powstańców. Te- 
legramy agencji Havasa potwierdziły te wiado- 
mości, z tym dodatkiem, że rozruchy miały cha- 
rakter poważny, że tureckich żołnierzy zginęło 
30, z powstańców zaś tylko jeden stracił życie. 
Dalsze wiadomości telegraficzne doniosły, że już 
we środę oddział wojska tureckiego usiłował za- 
jąć miejscowość Cambi pod Caneą, ażeby schwy- 
cić przywódców kretońskiego komitetu rewolu- 
cyjnego i przeszkodzić uzbrojeniom oddziałów 
powstańczych. Po kilkogodzinnej walce, powstań- 
cy odparli Turków, między którymi 16 padło 
na miejscu, 20 zaś jest ciężko rannych. Wobec 
tych wiadomości rząd grecki począł czynić go- 
rączkowe zarządzenia. Oprócz trzech gotowych 
pancerników, zarząd greckiej marynarki przygo- 
towuje pospiesznie mniejsze statki wejenne i tor- 
pedowce. Dla pokrycia odnośnych wydatków rząd 
zaciągnął nową pożyczkę w wysokości 1!/ą mi- 
ljona drachm. 


Jakie szalone i groźne rozmiary przybiera re- 
wolucja na Kubie, dowodzi następująca oficjalna 
depesza, rozesłana przez rząd hiszpański: .„Je- 
nerałowie Pando i Marin odpłynęli wczoraj z Co- 
runy do Kuby. Oprócz wysłanych już 3.500 lu- 
dzi, odpłynie na Kubę jeszcze 3000 ochotników 
hiszpańskich, zorganizowanych w Algierze. Dzie- 
więtnaście nowych kanonierek zabiera się już do 
blokady wybrzeży kubańskich. Armja hiszpańska 
na Kubie liczy zatem już ogółem 120.000 żoł- 
nierzy i 40.000 ochotników*. Jest to zatem już 
prawdziwa wojna na wielką skalę. 


Cesarz udaje się dziś rano do Wels, w od- 
wiedziny do arcyksięstwa Franciszków Salwato- 
rów i powróci do Wiednia jutro wieczerem. 


Vaterland pisze: Jedno z pism tutejszych do- 
nosi, że-deputowany do Rudy państwa dr Schorn, 
został spensjonowany jako starosta. W tej for- 
mie jest ta wiadomość w każdym razie fałszywą, 
gdyż rzecz ta z pewnością tak daleko się nie posunę- 
ła. Sprawa ewentualnego kwieskowania dep. dra 
Sehorna nie stoi zresztą, jak nas zapewniają, w zu- 
pełnie w żadnym związku z zajściami politycznemi. 
Wiener Allg. Ztg donosi, że deput. dr Schorn 
zamierza się starać o mandat do tyrolskiego Wy- 
działu krajowego. 


Na posiedzeniu katolicko-patrjotycznego ka- 
syna w Lincu, wyłuszczał dep. Ebenhoch powo- 
dy swojego wystąpienia z klubu Hohenwarta. 
Mowca przedstawiał przyszłe stanowisko i pro- 
gram katolickiej partji ludowej, której reprezen- 
tanci utworzą w Izbie osobny klub. Partja za- 
chowa wolną rękę na wszystkie strony i nie bę- 
dzie ani bezwzględną partją rządową, ani bez- 
względną opozycją. Przy odpowiednich przedło- 
żeniach, jak w sprawie reformy przemysłowej, 
agrarnej, podatkowej i wyborczej, udzieli stron- 
nictwo rządowi najgorętszego poparcia. W spra- 
wie ugody z Węgrami, zastrzega sobie zupełnie 
wolną rękę. Partja unikać będzie wszelkiej prze- 
sady w popieraniu rządu, jak również w razie 
opozycyjnego stanowiska, nie będzie nigdy po- 
sługiwać się radykalnemi środkami, jak obstruk- 
cją lub fakeyjną opozycją. Co się tyczy stosun- 
ku do innych stronnictw Izby, partja unikać bę- 
dzie wszelkiego konfliktu z anty-liberalnymi, oraz 
starać się będzie utrzymać przyjacielski stosu- 
nek z klubem konserwatywnym i chrześcijań- 
sko-socjalnym, nie łącząc się jednak z nim cał- 
kowicie. Staraniem partji ma być da- 
lej nie zrywać przyjacielskich sto- 
gsunków z Kołem polskiem, a pod wzglę- 
dem narodowym pomagać do obrony stanowi- 
ska Niemców. Ekonomiczny program katolickiej 
partji ludowej jest zgodny z zasadami młod- 
szych anty-liberalnych stronnictw. 


Węgierskie biuro korespondencyjne dowiadu= 
je się, iż cesarz sankcjonował projekt ustawy o 
wolnem wykonywaniu religji. Ogłoszenie ustawy 
nastąpi w najbliższym czasie. 


Skupczyna serbska wybrała jako kandydatów 
na godność prezydenta: Milutina Garaszanina, 
Rajowicza, Obradowicza, Rajcicza, Nikolicza i Si- 


w Krakowie, Ry- 
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micza. Król zapewne zatwierdzi jako prezydenta | 
Garaszanina, jako wieeprezydenta Rajowicza. 


W kołach tureckich utrzymują, iż na prośbę 
o udzielenie firmanu dla drugich okrętów stacyj- 
nych, odpowiedziała Porta, że uznaje prawo mo- 
carstw, opierające się na traktacie paryskim, ale 
prosi na razie o zrzeczenie się wykonania tego 
prawa, gdyż zagwarantowane jest absolutne bez- 
pieczeństwo obcychi wszystkich chrześcijan. W ko- 
łach rządowych podnoszą, iż przybycie drugieh 
okrętów stacyjnych mogliby armeńscy agitatoro- 
wie tłómaczyć sobie fałszywie jako zachętę do 
wywoływania prowokacyj, za które Porta musia- 
łaby zrzucić ze siebie wszelką odpowiedzialność, 
jo a | 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Berlin 26 listopada. Bliskie ustąpienie sekre- 
tarza stanu Bóttichera nie ulega wątpliwości. 

Hermanstad 26 listopada W Siedmiogrodzie 
spadły wielkie śniegi. 

Peterburg 26 listopada. Wykazy przebiegu 
cholery i podobnych do cholery wypadków: w 
Petersburgu od d. 20 do d. 23 listopada zacho- 
rowało osób 14, zmarło 7; w gubernji wołyń- 
skiej od 27 października do dnia 2 listopada za- 
chorowało 439 zmarło 176; od d. 3 listopada 
do d. 9 zachorowało 468, zmarło 160; w po- 
wiecie berdyczowskim od 27 października do 2 
listopada zachorowało osób 77, zmarło 36. 

Petersburg 26 listopada. Według wiadomo- 
ści. podanych przez Praw. wiestn., od d. 27 
października do 9 listopada zachorowało w gub. 
wołyńskiej na cholerę osób 807. zmarło 336; w 
gubernji kijowskiej zachorował 118 zmarło 52. 

Petersburg 26 listopada. Projekt zniesienia 
prawa dominjalnego i propinacyjnego w Króle- 
stwie Polskiem i kraju Południowo- Zachodnim, 
według doniesienia Now Wr., wniesiony 'zosta- 
mie w tych dniach do Rady państwa. 

Rzym 26 listopada. Dzienniki tutejsze za- 
mieszczają depeszę z Konstynopola, która donosi, 
że Armeńczycy podminowali meczet turecki w 
Mersfanie i wysadzili go w powietrze w chwili, 
kiedy był przepełniony modlącymi się Turkami. 
Zginęło 200 esób. 

Londyn 26 listopada. Wiadomość, jakoby sir 
Filip Cuime powiózł list własnoręczny królowej 
Wiktorji do sułtana, okazała się fałszywą. 

Madryt 26 listopada. Rząd ma zamiar wydać 
dekret, rozw'ązujący Badę gminną. 


Wiedeń 26 listopada (w południe). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisji budżetowej, mini- 
ster skarbu Biliński omawiał sprawę zimniejsze- 
nia ceny soli bydlęcej. Krajowa władze skarbo- 
we, zostały wezwane do poczynienia odpowie- 
dnich propozywyj. 

Przy etacie ministerstwa oświaty, minister 
‘Gautsch zaznaczył zmniejszenie się frekwencji na 
fukultetach medycznych i teologicznych. a jej 
wzrost na wydziałach filozoficznych i prawniczych. 
Co się tyczy budowy instytutu agron"mieznego 
w Krakowie — mówił Gautsch — ministerstwo 
uznaje potrzebę i użyteczność tego instytutu i 
przyrzeka na przyszłość dać mu lepsze u: osaże- 
nie. Gautsch oświadczył. że rząd niebawem wy- 
stąpi przed Izbą z projektem ogólnego po- 
jepszenia dochodów wszystsich urzę- 
SOP w owych odstycznia 1897(!). 
roku. 

Gdyby parlament z tym projektem nie mógł 
dość wcześnie się załatwić, minister skarbu nie 
będzie się sprzeciwiał wniesieniu osobnego pro- 
jektu, od którego podwyższenie pensyj nauczy- 
cielskich nastąpiłoby już od 1 października 1896 
roku. Na środowem posiedzeniu Izby przedsta- 
wiony zostanie projekt, odnoszący się do pod- 
wyższenia pensyj urzędników bibljo- 
tek państwowych. 

Dep. Milewski zaznaczał niedostateczną do- 
tację bibljotek seminaryjnych na wydziałach pra- 
wniczych. Minister odpowiedział, że uznaje słu- 
szność tego zażalenia i postara się o wyszukanie 
odpowiednich finansowych środków. Gautsch o- 
biecał także utworzenie katedry języka słoweń- 
sqyiego na Uniwersytecie w Gaacu. W końcu po- 
siedzenia przemawiał także prof. dep. Piętak 
ʻo sprawach Uniwersytetu lwowskiego i upominał 
się o utworzenie katedry literatury powszechnej. 

Warszawa 26 listopada (w południe). War- 
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szawski oberpolicmajster Klajgels ma [być zamia- 
nowany „głową* miasta Petersburga. 

Berlin 26 listopada (w południe). Cesarz 
Wilhelm otrzymał petycję z wysokich kół towa- 
rzyskich Berlina, ujmującą się za Stóckerem, 
który przez wrogów swoich został przed cesa- 
rzem oczerniony.$Za Stóckerem wstawiają się o- 
soby, tak wysoko położone, jak minister Wedell, 
jenera? Strub_rg, ks. Salm, b. prezydent mini- 
strów, hr. Eulenburg, ks. Maksymiljan Badeń- 
ski, ks. Jan Albert Meklembursko-szw etyński, 
baron Manteuffel. 

Berlin 26 listopada (w południe). Policja do- 
konała u wszystkich socjalno-demokratych depu- 
towanych do parlameutu domowych rewizyj i 
skonfiskowała im wszystkie akta, listy i doku- 
menty. Rząd zamierza rozwiązać wszystkie towa- 
rzystwa socjalistyczne. 

Paryż 26 listopada (w południe). W dysku- 
sji nad budżetem zabierało wczoraj głos kilku 
mowców. Izba uchwaliła budżet ministerstwa 
handlu. 

Rzym 26 listopada (w południe). Minister 
skarbu składał exposć finansowe, które Izba przy- 
jęła głębokiem milczeniem. Sytuacja finansowa 
w istocie przedstawia się nieco lepiej. 

Rzym 26 listopada (w południe). Zdrowie 
Ojca św. polepszyło się. Chrypka znikła. Papież 
konferował przez czas dłuższy z kradynałem Ram- 
pollą. 

Ateny 26 listopada (w południe). Dzienniki 
opozycyjne wzywają króla, aby stanął na czele 
greckiego rnchu na Krecie. 
aane oc- O O EE EE ERO CZE aa aa 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 27 listopada (rano). Katolicka partja 
ludowa wybrała przewodniczącym klubu barona 
Dipaulego, zastępcą przewodniczącego dra Eben- 
hocha. W skład nowej partji wchodzi szesnastu 
deputowanych. Program stronnictwa wy- 
raźnie zaznacza, że stronnietwo dążyć 
będzie do utrzymywania przyjaznych 
stosunków z Kołem polskiem. 

Wiedeń 27 listopada (rano). Wiener Ztg o- 
głasza aktywowanie sądów powiatowych w Ot- 
tyni i Podwołoczyskach. 

Wiedeń 27 listopada (rano). Komisja budże- 
towa uchwaliła rezolucję w sprawie dopuszczenia 
kobiet do studjów uniwersyteckich. 

Konstantynopol 27 listopada (rana). A mb a- 
sadorowie mocarstw ponowili z wiel- 
kim naciskiem żądanie w sprawie ze- 
zwolenia na przejście przez Dardane- 
le drugich statków stacyjnych sześciu 
rejs podpisanych na traktacie ber- 

ińskim. 


e 
Gospodarstwo i handel. 


Z kolei. Stacja Strigoia, położona na szlaku Hatna- 
Kimpolung, bukowińskich kolei lokalnych i otwarta do- 
tychczas dla ruchu osobowego, pakunkowego, towarowe- 
go pospiesznego i zwykłego w ładugach całowozowych, 
zostanie z dniem 1-go grudnia b. r. dla tego ostatniego 
ruchu zamkniętą. 

Nafta galicyjska. Z Pragi telegrafują: Ośm galicyj- 
skich rafineryj nafty, przeniosło komisyjną sprzedaż swe- 
go jeszcze niewyczerpanego kontyngentu nafty na czeski 
Unionbank. 

Monety 20 i 4-centowe mogą być wymieniane w u- 
rzędach podatkowych tylko do 31 grudnia b.r. Po upły- 
wie tego czasu, tracą one zupełnie wartość 

Kolej lokalna Borysław-Sohodnica. Ministerstwo han- 
dia udzieliło inżynjęrowi H. Rzepie z LŁobnitz na prze- 
ciąg jednego roku koncesję na przeprowadzenie robót 
przedwstępnych przy trasowaniu kolei normalnej od sta- 
cji Borysław. do Schodnicy. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków d. 26 listopada. 

Usposobienie dzisiejszego targu było w ogole słabe, 
gdyż zaefiarowanie zaczyna się wzmagać, gdy tymezasem 
potrzeby jak były tak są ograniczone. 

Płacono nową PŁ. białą 7:40 do 7:60; czer- 
wong 7'30 do 7:55 złr.; żó 7:30 do 7:55 złr.; żyto no- 
we 6'75 do 7*— złr.; jęczmień browarny 6:50 do 7:— 
złr; na paszę 550 do 5-90 złr.; owies stary 570 do 
6:— złr; wykę —*— do —'— zir; rzepak —*— do —— 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Targ na nierogaciznę 
w krakowskim zakłądzie obserwacyjnym. 


Kraków dnia 23 listopada. 
Ruch targowy z dnia 22 i 28 listopada br.: Przypędzono 
2485 sztuk. Nota k0: para żywych prosiąt — do —, chude 
33 do 37 złr. —. Mięsne 32 do 37. Tuczne — do — ct.— 
za kgr. żywej wagi. Załadawano 2392 do krajów Mo- 
narchii 2392 sztuk. 
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Lwów 25 listopada. Pszenica %* — do 7:35, żyto 6* 40 de 
6-75, Ipoaniioú browarny 5'35, do 6 10, jęczmień pastewny 
4:50 do 5'—, owies 5'10 do 5'65, rzepak 8:25 do 8-75 
groch 5:50 do 7:50, wyka 5:50 do 620 nasienie Iniane 
do —'*—, nasienie konopne —'— do —'—, bób 
—— do ——, bobik 4'60 do 5—, hreczka —— de 
-——, koniczyna czerwona galie. 30— do 40—, szwedz- 
ka 30— do 38:—, biała 40— do 60'—, anyż —— de 
——, kukurudza stara —'— do —'—, nowa 590 do 6.50, 
chmiel 4 — do 60*—, spirytus gotowy —'— do ——, 
na termin —'— do —'—, tymotka —— do ——, war 
ranty —'— do —'—. Usposobienie mdłe. 


Berlin 26 listopada. Na rynku jaj ceny płacone obe- 
enie wynoszą 3:20 do 3:50 marek za kopę, przy potrąco- 


niu dwóch kóp na skrzyni. Tendeucja targu mocna. 
-U = 


Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. J. hr. Męciński z Partynia. J. Zda- 
nowski z Zakopanego. L. Balicki z Wykotów. 

Hotei Saski. J. Trzecieski z Lubatowi. S. Arzt z Wa- 
dowie. Dr J. Jodłowski ze Lwowa. Hr. Michałowska 
z Galicji. Wł. Trzecieski z Galicji. E. hr. Ledochowski 
z Galicji. J. Zaleski z Czech. W. Stregsr z Wisdnia. L. 
Żeleński z Galicji. E. Chapnis z Paryży. W. Gniewosz 
2e Złotogo Potoka. A Beck z Paryża H. Zborowski 
z Biezdziedza. K. Jędrzejowıcz z Wierzbówki. L. Chrząszcz 
z Graboszyc. Kl. hr. Dzieduszyski z Martynowa, St. B. 
Wierzchlejski z Kabarowiec. Z Dembowski z Galicji. 

Hotel Drezdeński. H. Ignatz z Groswardein. H. Lau- 
fer z Berna M. S. Siissland z Wiednia. L. Blumrich 
z Wiednia. 

Hotel Krakowski. J. M. br. Mycielski z Paryża. R. 
Wagner z Głupczowa. E. Wolański z Frysztaku Dr W. 
Penkala z Warszawy. A. hr. Marassć z Jurkowa. L. Jan- 
kiewicz z Litwy. H. Niewiarowski z Przyłęk. A. Toczy- 
ski z Wilezkowie. z Dr M. Spetnieki ze Lwowa. M. Bo- 
lejko z Ukrainy. s 
Ci 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyi muje). 


Do p. Edmunda Langer, prywatysty. 

Z pańską ideą petycjowania do Rady Państwa o zniesie- 
nie loterji liczbowej, łączę się z-całą przyjomnością. aby 
to tylko jak najspieszniej nastąpiło! 

Obeenie chcę tylko udzielić Panu kilka dat, które za- 
mierzoną petycję uzasadnić mogą. O moralnych i naro- 
dowo-ekonomicznych szkodach, zrzydzanych przez lote- 
rje liczbową, nie chce nawet mówić, bo żyjemy w tak 
realistycznych czasach, że nam zupełnie innych argu- 
mentów potrzeba. — Uhcę udowodnić, że loterja liczbowa 
jest grą bezpodstawną, bez najmniejszych szans wygra- 
nych. Jak wiadomo, tak zwane „koło szczęścia* małej 
loterji zawiera 90 numerow, prawdopodobieństwo więc 
trafienia numeru jest = 1/90 — Przy ciągnieniu 5 nu- 
merów szansa trafienia jest == 5 90 czyli I na 18. Dla 
grającego jest więc tylkko jedma, dla kasy loterji zaś 
17 danych korzystnych. Wygrywającemu więc winna- 
by taż kasa. oprócz stawki, także 17 razową. zaś przy 
oznaczonem ciągnieniu 90 razową wkładkę wypłacić. — 
W rzeczywistosci atoli, wypłacają za numera nieoznaczo- 
ne tylko 14 razową, zaś za numsra oznaczone 57 razową 
stawkę. W tan sam sposób dzioje się z wygranemi na 
amba, terna i t. d. Z 90 liczb da się wedłuy nauki kom- 
binacji 4005 różnych amb, 117.480 tern 2,555.190 kwa- 
tern i 43,919.268 kwintern ułożyć. Ponieważ wyciągnięte 
5 numerów tylko 10 amb, 10 tera, 5 kwatern i 1 kwin- 
terno zawierają, to wygrane wypłacane przez kasę loterji 
winnyby (prócz stawki) za ambo 400'/, razy, za terno 
11.748 razy, za kwaterno 511.038 riży, zaś za kwinterno 
43,945.268 razy tyle eo stawka wynosi — gdy tymczą- 
sem zawiast tego wypł:ca kasa loteryjna za amba, terna 
i kwaterna okrągło tylko 250, 5.000 i 61.000 razową sta- 
wkę obatawienie zaś kwinternem wcale nie jest dozwolone. 
Oprócz teg” zastrzega sobie kasa loteryjna ograniczenie 
stawek na wypadek przepełnienia. — Ogół więc graczy 
nie możę przeciątniemie wygrać, kasa aś mie może 
migdy przegrać. Nareszcie skonstatawano, że na 
loterji liezbuw=] wielkie sumy wygrane być nie mogą. 

Również i ja znajduję lot-rję klasową znakomitem od- 
szkodowaniem i zastępstwem loterji liczbowej i proponuję 
jeżeli mamy na instytucję tę mieć jasny pogląd — udać 
się do jeneralnego kolektora węgierskiej klasowej loterji 
Karola Heintze w Buda Peszcie, po dokła- 
dny plan tej Lvterji, która w Węgrzech tak się obecnie 
dobrze przyjęła. 

Karol Muhr z Lincu. 


e blanche 


«uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepsza, gdyż co do hygijeny żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać — poleca 


Fabryka Tutek 


Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Ceny konkurencyjne, — Czystość wyrobu. — Do nabycia w trafikach ji handlach korzenaych tak w Krakowie, jaxoteż i ua prowincji. 
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Magazyn broni 


Bolesława Glinieckiego 
Kraków, ul. Szewska 23, 


poleca swój skład i warstat repa- 
racyjny, dla wszelkich gatunków 
broni, rowerów i maszyn do szy- 
cia. — Również przyjmuje na zimę 
rowery do przechowania. 
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>GŁOS NARODU:« 


> WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.< 


Prawnik 


mający sądowe rygorozum na u- 
niwersytecie Jagiellońskim, zechce 
się zgłosić u podpisanego, celem 
przygotowania go do takiego ry- 
gorozum. W. Grabowski 
2597 | 29065 4—4 Lwów. Kręta I0. 


lejo ojojo | olo) jojo [ego jo] 


M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 12-13-14, 


(naprzeciw kościoła N. P. Marji) 


FABRYCZNY SKŁAD 


państwowy 


rachunkowości 


stołowej, białej i kolorowej. Chustek białych i kolorowych z fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. 


GŁÓWNY SKŁAD 


normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny. 
Pończóch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich. 


Na sezon otrzymali wielki wybór 


BLUZEK WEŁNIANYCH I JEDWABNYCH. 
PARASOLE w od najtańszych 


najwykwintniejszych 


CAŁE WYPRAWY SLUBNE 


są gotowe na składzie. 2882 5—0 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się cdwrołtną pocztą. 


F_ 44 


Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 
dzisiejszym zawiązaliśmy 


- GALICYJSKĄ 
krajową spółkę naftową 


POD FIRMĄ 


„Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Sp.“ 
z kapitałem 500.000 zir. w. a. 


Celem towarzystwa jest eksploatacja ropy w ślad zatem budowanie rafinerji 
i w ogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec 
faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne rezultaty wyklucza- 
jące hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako założyciele sumę 100.000 
Złr. w. a. to jest po 20.000 Złr. w. a. każdy. 

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa ro- 
zwoju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść 
możebne zyski i korzystne oprocentowanie. 

Mnsimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty z jaką przystępuje współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, ma- 
szyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spółki, 

Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału li tyłko 
kwotą z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych opłat zmuszonym. 

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a. 

Chege ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów postanowiliśmy 
zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się 
połowie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieściepięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga 
równająca się jednej czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia 
pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 Lipca 1896, a trzecia równająca się także jednej 
czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia pięć) złr. w. a, o tyle 
o ile się okaże potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. — Być jednak 
może, że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej 'trzeciej raty okaże 
się zbytecznem. 

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techników. 

Mając natyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kapitał do dyspozycji, sądzimy że spółka nasza ma wszelkie szanse pomyślnego 
rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomieznego okoligy w której 
rozpoczyna przedsiębiorstwo. — Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do przy- 
jęcia udziału w naszej spółce. , 

Wszelkich bliższych informacji udziełi p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Ra- 
dlnej, poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitowskiej, 
poczta Tarnów. 

Pieniądze mają być odsyłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Kra- 
kowie, lub filji tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów ko- 
ronnych w Wiedniu (Landerbank) A conto firmy: „Galicyjska krajowa spółka 
naftowa: Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Spółka“. 


Tarnów 10 Listopada 1895. ś 2908 4—12 
JAN hr. STADNICKI, STANISŁAW ŻABA, HENRYK hr. KONARSKI, 
ADAM KALINKA, BOLESŁAW KRUSZEWSKI. 
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Właścicielka | wydawozyni: Józefa Regoszowu. 


płócien i bielizny gotowej męskiej. damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 


| Rutynowany urzędnik 


przygotowuje za miernem wyna- 

grodzeniem do egzaminu z 

g państwo- 

wej i kasowości w jak naj- 

krotszym czasie. — Adres: Sło- 

twiński ulica Grodzka 44, p. I. 
2973 3—3 


© 


lol o] ol o] ol ol ol 0] ol ol ol o 


Handel 


ANT. HAWEŁKI 


w Krakowie 
POLECA 


Winogrona 
kuracyjne 


świeże i słodkie. 
Wysyłki na prowincję uskute- 
cznia odwrotnie w orygi- 


nalmych skrzyneczkach 
po 5 Kig. Btto, 2983 1—3 


PIĘKNĄ 


III p. Kamienicę 


rzy płantacjach, 
w śródmieściu koło Pijarów, grun- 
townie postawioną, do sprze= 
dł rmia — JAN STRYCHARSKI, 
Kraków, Łobzowska 27. 2919 6-5 


ele ala A skład mąszym do 
azycia Singora 0zółenkowe 
I płerścienkowe I rowerów 


Józefa TWANIGKIEGO następcy 


x81% 


Kraków, Rynek, Nr. 25 
GZ 'uN AouAy ‘mg 


płaty ed 28 złr. i wyżej 
stówka e IQ'/. tania. 
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Nr. 273. 


R 
F. Wójciokiego W Krakowie. 
.  Objad za 1 ztr. 
Środa dnia 27-go Listopada b. r. 
Zupa szczawiowa 
J? + Rosół z wermiszelem 
Consomme de vołail e 
Paszteciki francuskie 
f Kołduny litewskie 
II, Jajka po parysku 
| Szt, mięsa z ćwikłą 
, Polędwica angielska 
jil J Kuropatwa 2 la Tortoue 
aj Wieprzowa pieczeń z brezw _ 
Kotlet barani z szpinakiem 
, Tortua z jabłek 
y ) Galaretka marascinowa 
[ . | Kalafjor z masłem 
Ser — owoce — kawa. _ 


Handel korzenny i de- 
likatesów Kazimierza Tarsiń- 
skiego w Nowym Sączu po- 
trzebuje pomocnika wła- 
dającego językiem niemie- ; 
ckim. 2892 1—3 


Korzystne kupno. 


Kilkanaście parcel bu- 
dowlanych bardzo tanio 
do sprzedania, oraz obszerny 
dom parterowy, 0t0czo- 
ny ogrodami — zaraz do: 
sprzedania. i 

Bliższa wiadomość: ulica. 
Mikołajska L. 16, lub ulica 
Kopernika L. 32. 2705 

Dwie parcele z domem 
lub bez domu, przy nowo utwo- 
rzonej ulicy w Półwsin Zwierzy- 
nieckiem do sprzedania- — 
Wiadomość u Jana Kluby, uliem 
Karmelicka Nr. 1.— Pośrednictw © 
wykluczone. 0 4—4 


Przestroga, 


Częste narzekania na źle palące się lam- 
py spowodowały mnie do zbadania, co jest 
przyczyną tego. W drodze chemicznego ro- 
zbioru doszedłem, iż płyn nazywany naftą, 
a kupowany u domokrążców, zawiera 
w sobie składniki, powodujące dymienie się 
palników, a co gorsza rozsadzania (eksplo- 
zje) rezerwoarów. l 

Nadto doszło do mojej wiadomości, iż 
roznosiciele owej niebezpiecznej 
mieszaniny wprowadzają w błąd 
Publiczność, używając bezprawnie mojej 
firmy i oznajmiając, jakoby byli posłani z mo- 
jego sklepu. 

Aby takim nadużyciom zapobiedz, donoszę 
P. T. Publiczności, iż służba moja, któ- 
ra wyłącznie na zamówienia (w moim 
sklepie w Rynku lub ul. Grodzka, L. 18) 
naftę roznosi, zaopatrzona jest w 
czapki z moją firmą. 

Nafta moja mie jest wcale droższą 
od wyżej wspomnianego niebezpie- 
eznego płynu, a oprócz tego jest ezy- 
sta, dobrze się palącą, a co najważniej- 
sa — pewną. 

Nadmieniam w końcu iż abonament 
na nafte salonową (z odpowiedniem zniżeniem) 
przyjmuje, jak zawsze, wyłącznie mój sklep 
2 lampami w Rynku gł., L. 13. 

2979 1—3 Z głębokim szącunkiem 
R DITM AB. 


18 figur do „SZOPKA“ 40 ctm. wysokich z trwałej 


masy francuskiej Złr. 70. 


Szopki trwałe, pięknie dekorowane, odpówiednej do 


figur wielkości Złr. 15. 


Szopki mniejsze z pięciu figurami po złr. 5, 6, 7, 10i wyżej. 
Lampki na „Wieczne światłoć palące się bez przerwy 7 dni 


i7 nocy, 


Obrazki kolendowe.— Kadzidło kościelne. 


elazka stalowe do wypiekania opłatków pięknie grawiro- 
wane po złr. 16, 18, 20, 22 i wyżej — oraz wszelkie inne 
w zakres magazynu przyborów kościelnych wchodzące przed- 
mioty po cenach nacyeli od wiedeńskich 
poleca 


STANISŁAW PRZYBYLSKI 


Kraków, Rynek A-B, 46. 


2831 4—0 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


